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Cena 20 groszy

Jaki dzień, taki miesigc

Załogi szczecińskich zakładów
•  Włdkien 
Sztucznych
•  Nawozów 
Fosforowych
zw yciężają

„Kurier" z wizyiq 
w Rzeźni Miejskiej

K U R I E R
2 ¿ a

WTOREK 13 STYCZNIA 1953 R. NR 11 (4467) NR 10 (4466)

w walce o rytmiczne wykonanie
planów dziennych

Uczestnicy szczecińskiego Pałacu Młodzieży korzystając 
pięknego śniegu zorganizowali w  niedzielę ku lig  konny. We 
soły ku lig  młodzieży, w którym  brało udział kilkadziesiąt 
saneczek, przejechał a lejam i Parku Radości i  Jasnych B lo■

KIEDY PATRZYSZ 
NA SWE DZIECI

JASNE G ŁÓ W KI pochylają się nad książkami. Twoje  
dzieci... Odrywasz matko oczy od swej roboty domo­
w e j i  obejmujesz te g łów ki spojrzeniem. Całujesz je  

oczyma z serdecznym rozrzewnieniem. Jakże kochasz te 
swoje dzieci! 
nienia.

Zwilżone rozczulenięm oczy przysłania mgła wspom- 
Pamiątasz ze swojego dzieciństwa, młodości, la t 

przedwojennych... opowiadała tw o ja  matka, jak  przyszłaś 
na świat. Opiekę fachową przy porodzie m ogli mieć ty lko  
ludzie zamożniejsi. Na w si musiała wystarczyć „babka” . 
Należałaś do tych szczęśliwych niem owląt, które nie 
umarły, a um ierało wówczas 36 na sto! Twoja matka na­
leżała do tych, które, szczęściem, ominęły komplikacje  
czy gorączkó. połogowa. Byliśm y przecież trzecim od koń­
ca państwem w  Europie pod względem śmiertelności 
matek!

Chowałaś się ja k  dziczka. Twoja matka zapewne nie 
wiedziała nawet, że istnieje poradnia dla dzieci (było ich 
przed wojną wszystkiego 300 w  całej Polsce), żłobki (było 
ich „aż”  33!), przedszkola (było ich w roku 1939 półtora  
tysiąca i  ty lko  w  miastach). Przechodziłaś różne choroby. 
Nieraz zaglądała śmierć w  twoje  dziecięce, błyszczące go­
rączką, oczy. Raz nawet zawieźli cię rodzice do miastecz­
kowego lekarza!

[  ]  CZYŁĄS SIĘ najp ierw  w  jednoklasówce. To już było 
dobrze, że nie znalazłaś się wśród m iliona dzieci po­

zostających poza szkołą. Z  w ie lk im  trudem udało c i się 
następnie skończyć 7 klas. Na więcej nie było stać rodzi­
ców. Trzeba było pójść do pracy.

Zarabiałaś o 30 proc. m nie j n iż mężczyźni, chociaż 
pracowałaś nie mniej, ani nie gorzej. I  utraciłaś pracę 
dlatego, że wyszłaś za mąż.

Widzisz i  czujesz, jak  odmieniło się życie. Jesteś 
jedną z półtora m iliona kobiet, które biorą bezpośredni 
udział w  tworzeniu przemysłowych bogactw Polski, jedną 
z 600.000 kobiet, biorących udział we współzawodnictwie 
pracy, jedną z dwóch m ilionów członkiń L ig i Kobiet, mo­
że nawet jedną z 29.000 przodownic pracy społecznej, jedną 
z 200.000 działaczek ruchu pokoju, bo jakże nią nie być, 
kiedy pragnie się szczęścia swych dzieci!

. \ j  IESZ, że tę odmianę za- - 
v ’  wdzięczasz nowemu u- 

stro jow i, k tóry  usunął wy­
zysk człowieka, zapewnił ko- 
biec e równe prawa z męż­
czyzną i  czyni tak wiele, by 
otoczyć matkę i  dziecko jak  
najtroskliwszą opieką,. To 
dzięki trosce Polski Ludowej 
o 27 proc. obniżyła się śmier 
telność niemowląt, pracuje 
1.209 poradni dla matek,
2.000 punktów położniczych 
na wsi zapewnia fachową o- 
piekę rodzącym, co zmniej­
szyło czterokrotnie śmiertel­
ność kobiet w okresie ciąży, 
porodu i połogu, zmniejszy f i  
się 10-krotnie śmiertelność 
dzieci na krztusiec i  płonicę,

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Współzawodnictwo międzygrupowe 
pierwszym warunkiem powodzenia
Y \  D PIERWSZYCH dni nowego roku w  szczecińskich zakła 
v '  dach pracy rozpoczęła się wytężona walka o rytmiczne 
wykonywanie dziennych p lanów  produkcyjnych. Przynosi 

ona załogom sukcesy w  postaci wykonania planów za pierw 
szą dekadę stycznia. Na podniesienie wydajności pracy 
wpłynęła wydatnie także nowa uchwala Rządu, kładąc kres 
bumelanctwu.
W YSIŁK I załogi'. Szczeciń­

skich Zakładów Włókien 
Sztucznych, idące w  kierunku 
jak  najwyższego wykonania 
planu dekadowego i  wyprodu­
kowania ja k  najwyższego pro 
cen tu  jedwabiu pierwszego ga­
tunku  zostały uwieńczone peł­
nym sukcesem. Plan dekado­
w y wykonany został w  113 
proc., w  tym  76 proc. pro­
d ukc ji pierwszego gatunku.
Sukces swój Zakłady zaw­
dzięczają pełnej mobiliza­
c ji załogi, która  doprowa­
dziła do rytmicznego wykony­
wania planów dziennych. M i­
mo św ią t każdy dzień znaczył 
się przekroczeniem planu, a 9 
stycznia jedwabnicy osiągnęli 
123 proc. pianu dziennego.

Szczególnie dobre w yn ik i 
przynosi załodze współzawod­
n ic tw o  międzymaszynowe, w  
k tórym  czołowe miejsce ostat­
n io zajmuje młoda robotnica 
przędzalni Salomea MOROZ.

Nie pozostaje w  ty le  za przę 
dzalnią i  manipulacja, gdzie 
obok dawnych przodowników 
pracy ja k  Kazim iera MUSIE­
L A K  rosną now i ja k  Wacła­
wa B AR AŃ SKA i  Henryka 
KURZAK,

N ie bez znaczenia dla wyko 
nania planu przez SZWS jest 
sumienna praca działu główne 
go mechanika, k tó ra  pozwoli­
ła na u trzym anie  maszyn we 
wzorowym stanie.

[  )  OBRZE zaczął się również 
^  nowy rok  w  Szczecińskich 

Zakładach Nawozów Fosforo­
wych, gdzie oba oddziały w y ­
konały plany dekadowe z nad 
wyżką: oddział superfosfatu 
wykonał w  100,2 proc., kwasu 
węglowego natomiast w  106 
Proc. Współzawodniczące ze 

bą  na tym  oddziale brygady 
Franciszka PASZKOWSKIE­
GO i  Klemensa KRZEMIE­
NIECKIEGO wyrab ia ją  po 113 
— 115 proc. dziennej normy.

Do podniesienia wydajności 
pracy i  pokonania trudności 
jak ie  m ia ły  na swym terenie 
zakłady, przyczyniło się w  
znacznej mierze podniesienie 
świadomości wśród robotni­
ków  oraz znaczne polepszenie 
warunków pracy

SZYBKO i  zwinnie pracuje 
A lic ja  LU LIK . W mig zapełnia 
się stoi kręgami, tzw. surowej, 
polskiej kiełbasy. Już ju tro  
będzie z n ie j apetyczna kola­
cja.

„ K u rie r“  z wizytą w  Rzeźni 
M iejsk ie j —  patrz na str. 5.

M AJSTER Leon W itucki z 
zadowoleniem ogląda przygoto­
wane już  do transportu i  rpz- 
biórki, poicie tłustych świń. 
Chłopi naszego województwa 
dostarczają Szczecinowi dobry 
tucz.

spieszą
z wykonaniem 
planów
dostaw żywca
by móc swobodnie

sprzedawać
nadwyżki

M O W Ę  warunki kontrakta-
^ c j i ,  jakie  przyniosła do­

niosła Uchwała Rady M in i­
strów z dnia 3 stycznia br., 
zmobilizowały w ielu chłopów 
do kontraktowania trzody 
chlewnej. I tak np. w wojew. 
koszalińskim pierwsze dni po 
uchwale przyniosły podpisanie 
kontraktów na 1049 sztuk

W dwóch gminach pow. 
białogardzklego, w Połczynie 
Zdroju i Tychowie, chłopi za­
kontraktowali w jednym ty lko  
dniu 45 tuczników z terminem 
odstawy do punktu skupu jesz 
cze w styczniu.

Leopold Bożenkowski z 
gromady Podgorzany w pow. 
Miastko dostarczył' w dniu 7 
bm. 4 tuczniki o przeciętnej 
wadze 110 kg, każdy, Wyko­
nał on tym samym plan obo 
wiązkowych dostaw żywca, 
który wynosił dla niego 200 
kg, zaś resztę mięsa sprzedał 
w ramach kontraktacji. Oś 
wiadczył on. że w roku bież 
hodować będzie dalsze sztuki 
trzody chlewnej na kontrakta 
cję.

VIETNAM SKA Arm ia Ludo 
wa, wyzwalająca nowe obsza­
ry  swego kra ju , w itana jest ra 
■toinie przez miejscową lud­
ność, która opowiada o okru­
cieństwach francuskiego kor­
pusu ekspedycyjnego.

Nl|s „Batory“  
powrócił z Indii 
do Gdyni
4 n  S TYC ZN IA  BR. na jeden 

dzień przed terminem po­
w rócił do Gdyni ze swego ko­
lejnego rejsu do In d ii m/s 
„B a to ry ” .

W czasie ostatniego rejsu 
załoga m/s „B a to ry”  zainicjo­
wała nową formę współzawod­
nictwa pracy —  współzawod­
nictwo międzywachtowe. Przy­
czyniło się ono w dużej mierze 
do podniesienia dyscypliny pra 
cy, zwiększenia troski o urzą­
dzenia na statku, o konserwa­
cję sprzętu liitp.

40 nowych 
poradni
dla matek i dzieci
powstało
w woj. szczecińskim
W  M IASTACH, mlastecz- 
’  ’  kach i  wsiach wojewódz­

twa szczecińskiego otwierane 
są liczne poradnie dla matek 
i  dzieci, Ogółem uruchomiono 
już ponad 40 poradni, gdzie 
pracują lekarze -  pediatrzy.

W Szczecinie opiekę lekar-' 
ską sprawują asystenci; k lin ! 
k i Pomorskiej Akademii Me­
dycznej, zapewniając zgłasza­
jącym się matkom ja k  najlep­
szą poradę i pomoc.

Obok poradni i  punktów 
wiejskich, rozbudowywane są 
v szpitalach państwowych od- 
‘ ziały dziecięce. W roku ubieg 

tym ilość miejsc w  tych od­
działach zwiększyła się o blis 
ko 100. Ponadto o tw arto  trzy 
nowe oddziały dziecięce w  Bar 
linku , Resku i  Kamieniu. 
Dzieci' słabe korzystają z do­
mów zdrowia. Do Rabki, Czer 
niawy, Ciechocinka. Cieplic 
Ltd. wyjeżdża na każdy 6-ty- 
godniowy turnus 75 dzieci.

Nawet
„Washington Post” 
przyznaje, że

wywiad
amerykański
prowadzi
zbrodnicza
działalność

dziennik 
Post“  za- 
poświęcony

NOWY JORK

D  EAKCYJNY
*  '  .Washington 

mieścił a rtyku ł 
wyw iadow i amerykańskiemu. 
A rty k u ł ten u jaw nia  niektóre 
szczegóły dywersyjno -  terro­
rystycznej działalności wywia 
da USA i  stwierdza, że roz­
głośnia „Głosu A m eryki“  słu­
ży bezpośredniio celom tego 
wywiadu.

W  ciągu 5 la t swego istnie- 
nlia — pisze „Washingon Post* 
— „C entralny Urząd W ywia­
du USA“  przekształcił się we 
wpływową instytucję na • od­
cinku polityk); zagranicznej... 
Wywiad USA zajmuje się tym , 
co niekiedy nazywają „czar­
ną propagandą *... Jest to w  
pełnym tego słowa znaczeniu 
brudna robota, nieunikniona 
zarówno w czasie zllmnej, jak 
i  gorącej wojny.

Y U  DALSZYM  ciągu a rtyku-
'  ’  łu  dziennik przyznaje, 

że wyw iad USA w  swej zbrod 
miczej działalności dywersyj­
nej, wymierzonej przeciwko 
pokojowi;, organizował neohit- 
lerowskie grupy szpiegowsko- 
terrorystyczne w Niemczech 
zachodnich, usiłował przepro­
wadzić zamach stanu w  Gua- 
temali i  dopuścił się innych 
aktów terro ru  w  w ielu k ra ­
jach. W końcu „Washington 
Post“  omawia działalność kie 
rownlików wyw iadu USA i  
stwierdza m. in. cynicznie, że 
osławiony A llan  Dulles, bra t 
John Fostera Dullesa, „w pro­
wadził do wyw iadu amerykan 
skiego fantazję i  gorliwość 
plus dążenie do awantur*’.

Ze świata
*  10 S T Y C Z N IA  BR. od by ł się 
w ie lk i k o n ce rt a rty s tó w  O pery Po 
zna ńsk ie j w  k lu b ie  p ra cow n ikó w  
d z ie nn ika  „P ra w d a “  i  w  dom u k u l 
tu ry  w yższych ucze ln i te ch n icz ­
n ych  tran spo rtu .
4  13 S T Y C Z N IA  rozpoczn ie się w  
T radze 3-dn iow a m iędzynarodow a 
ko n fe re n c ja  uczonych z dz iedz iny 
ro ln ic tw a  ZSRR i k ra jó w  dem okra  
c j i  lud ow e j.
*  K R W A W E  REPRESJE wobec 
s tudentów  w  Karacz i w y w o ła ły  
now e ro z ru ch y  w  ty m  m ieście- 
O n ia 9 bm . t łu m  iu d z i zn iszczył 
1 m agazyny, zab iera jąc zna jdu jącą  
sic tam  bro ń . P o lic ja  i  w o jsko  
w ie lo k ro tn ie  o tw ie ra ły  ogień do 
tłum u .
*  A G E N C JA  A D N  donosi, że. za- 
ch o dn io -n icm ieck i urząd pośred­
n ic tw a  p ra cy  i  ubezpieczeń w yp ła  
c ii rząd ow i bońsk iem u w' 1952 r. 
280 m ilio n ó w  m arek. Ś rod k i te  ma 
ją  b yć  użyte  na  fina nso w an iu  pro 
d u k c ji zb ro je n io w e j.
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Na lasce 
i niełasce 
gaulistów

i t o m ?  frf», ongiś M is k i współ- 
p rarow rfifc ftfZśtrzeTańtel» prerrriera 
— '/.Ś f& tty , Ł#+ aU  — u tw o rzy r  Ko 
ICjnO flr# s  fMMNMfcfc 

IjtWśWWJ go & /lę k i g M ftttśM H  t 
ta k  <#**«' będzie SpfS W tm a  W ła­
dzę, jak  d inę» IWW *a  to  gathRfści 
p o w a lą , t r t s ć i fg o l  S ytaae ja  Jeśt Ja 
sna. rtz.śri sklecony g it * / .  Mayer-* 
n ie  pO-mé# W iększości w « ffaw eu- 
skiiW N # fó *yw yM .
MaYCYO-Wi « tia ło  się i #  sklecić ly l-  
ko  ife le k i popa rc ia  gatriMsiów. Z 
ciiv-î-1», géy ty  i  KO W ta k ie j ezy 
im . i j  :5(W*#le M * ł« ł  » * ***»  ś(ę 
gàufv îrtô iif, trié feętfefe e*«»ał speł­
n ić  iert ż.-HłSML c o f*ą  ftw  yopatefe 
i  ek ip a  f ig é owa M aye ra  podzie li 
los  ¡w y e fł ite z *y e ił poprzodłrtrzek 
¿crteepi rfow om  fz a *  ¡wayeta jes t 
n ie ja k o  z#k la4M ktem  w  rąkaefi 
gauS?ł.iJÓ'W,

„ f i * « “  W a y « "  — pfaze fran cusk i 
dz ie rw fè  „Ł lb e ra łłe -n " —- je s t «da­
n y  ó & r t r f it  fts  laskę 1 nie łaskę 
gsaii"Mw, łrtófZY H * l  ‘

. rac ii?4ynU wfedy, Je— . _
pra w .«  i i i  na rzecz de Gatrne, a. 
O p in ie  lę  po tw ie rdza  dz ie nn ik  
„H u m a n ité " , s tw ierdza jąc, że M ay 
é'f bez popa rc ia  de G aulie ‘ a n ie  
li ió g lb y  s fo rm ow ać now ego rządu.

JU Z t r e SC e x p o s e  p ro gram o­
wego wygłoszonego pfzeż Rêne 

M ayera  Świadczy, źe zam ierza on 
Iść nà  rękę gu u lliś tom . Zapow ie-, 
fiz ia i on m ia no w ic ie  rozważenie 
«p raw y re fo rm y  k o n s ty tu c ji,  a 
w ięc spraw y, k tó re j uporczyw ie  
dom agają się gauHiśei, pragnąc 
w prow adzić  w t  F ra n c ji rządy jaw  
n ie  faszystow skie, pragnąc oczy­
ścić g ru n t pod d yk ta tu rę  de G aul-

S k ład  rządu M aye ra  Świadczy, 
że je s t to  rząd k o a lic ji w szyst­
k ic h  w ro gó w  fra n ca sk ich  mas pra 
cu ją cych, rząd Zdecydow any k o n ­
tyn uo w a ć  p o lity k ę  bezwzględnego 
posłuszeństwa wobec żądań am ery 
kań sk ich  iiWperMHstów. C złow ie­
k iem  am e ryka ńsk ich  im p e r ia li­
stów jes t m in is te r  spraw  zagranłcz 
nych , B id a u lt . C złow iek iem  W a­
szyng tonu , cz łow iek ie m , k tó ry  dał 
w  swoim  czasie sw oje nazw isko ja  
k o  szy ld do tzw . „ a r m ii  eu rop e j­
skie i “  je s t Rene P leven, b lis k i 
w spó łp raco w n ik  de Oâwlle 'a, obej 
m u ją c y  obecnie stanow isko m in i­
s tra  ob rony na rodow ej.

JA K  w y n ik a  z expose wygłoszo 
nego przez M ayera  rząd jego 

będzie kon tyn uo w a ł p o lity k ę  zhro 
jć ń , p o lity k ę  sp rzy ja ją cą  re r t iilt ta -  
ry z a c ii N iem iec zachodnich i  
wskrzeszen iu w  te j czy in n e j fo r­
m ie h itle ro w sk ie go  W ehrm achtu, 
p o lity k ę , k tó ra  p row adzi do ta k  
Częstych kryzysów- rządow ych we 
F ra n c ji.  W cześnie j czy późnie j 
rząd  Mayera podzie li los sw ych 
k ilk u n a s tu  po przedn ików . Podzie­
l i .  gdyż we F ra ń ć ji ń ie  chodzi 0 
te n  czy in n y  k ry z y s  rządow y. Chd 
d z i po prostu o k ry z y s  ca ié j po li 
t y k i  prow adzone j p rze* rządy b u r 
żna z ii fra n cu sk ie j. Chodzi o to, 
że prze c iw ko  po lityce  Zdrady naro 
dow el, w o jn y  1 faszyzm u W ystępu 
je  câîy na ród fra n cu sk i, domaga- 
jâ c y  Sie tak iego rządu, k tó ry  by  
p rz y w ró c ił FGlitćJI je i  pozycję w 
Iw lć c le . któ ry  b y  zgodnie z wola 
w fe io rt iiikm o w yćh  m a* narodu 
francusk iego p ro w a dz ił p o lity kę  
poko ju * ftiezależndśćl i  dem okra- 
ć ji.

Wartościowe

Gangsterskie metody imperialistów
i M a j t k i  ukłon dolarowych najmitów emigracyjnych

kardynała, oficer wywiadu wywołać niedobre nastroje 
USA, martwi się, że „w  zasa* nawet w ś tid  winowców w kra 
dzle cały zachód nie wyłącza- ju.
Jąc Amerykanów Jest przeko- W  rzeczy samej nte miai 
nany, że w  tej chw ili ZSRR się czego obawiać, bo jak wis 
jest potężniejszy od Zacho- my z oświadczenia ostatnich 
du“ . kierowników W IN  w kra ju , w

Otóż to-, im peria liści amery rzeczywistości organizacja ta 
kańscy radzi by, ale boją się. na naszej ziemi od dawna już 
Boją Się potężnej siły obozu nie istnieje,, z braku chętnych 
pokoju i demokracji, któremu w  społeczeństw te polskim do 
przewodzi niezwyciężony Zwią tej parszywej roboty, 
zek Radziecki, boją się s iły  o Dokumenty pochodzące z 

, , wiele większej od tych, jak im f winewskich archiwów ujaw- 
K A 2D Y M  M EiW AL raporcie, czy „sprawozdaniu , dysponuje obóz. imperializmu i  niaja brutalne, gangsterskie 

„korespondencji“ , k tóre j nada#- WOj n y . metody działania imperialisty-

w świetle dokumentów
znajdujących się w archiwum

t.zw. „Krajowej 
Organizacji W iN “
w w  c a łe j  ło t r o w s k ie j  ..

cami b y li em igracyjni najm ici wywiadu amerykan 
»kiego, adresatem zaś „K ra jow a  Organizacja W iN “ , w tych DODATKOWE 
dokumentach hańby i zdrady, powtarza się we wszystkich „Z M A R T W IE N IA “ 
przypadkach słowo „A m erykanie". Oczywiście nie o obywa-

cznego aparatu zbrodni i ni­
cość moralną jego sprzedaż­
nych sługusów emigracyjnych, 
którzy za dolary gotowSby

telach amerykańskich ta mowa, lecz o imperializm ie amery- q n E IM P ER IA LISTY C ZN E  sprzedać własny k ra j i wysta
A ..zmartwienia“  pogłębia- w ić go na ogrom wojennychkańskim, organizatorze wojny, zbrodni, zniszczeń,

AGENCI tego

załóg ZBM
dla uczczenia 
uchwały rządu
DL A  UCZCZENIA ostatniej 

uchwały rządu w  sprawie 
regulacji cen i  podwyżki 
płac, pracownicy stacji obsłu 
gi baźy transportu ZB M  — 
Szczecin podjęli liczne cenne 
zobowiązania. Brygada mon­
terska Mieczysława 0JBY TA  
zobowiązała «ię O 90 procent 
skrócić średnie remonty 2 sil 
ników od samochodów cięża­
rowych, co przyniesie oszczęd 
ność ponad 6800 zł. Podobne 
zobowiązanie, wartości blisko 
7.000 zł podjęła brygada mor. 
terska JACEWICZA. Monte­
rzy z brygady Jana WOJ- 
9ZNYSA postanowili o 15 rob. 
godzin skrócić remont podwo­
zia, a brygada K ILPER TA 
przeprowadzi średnią naprawę 
silnika i podwozia 1 samocho­
du. • ; jją c  o 25 proc. p la­
nowany czas pracy, co da prze 
«Zło 1*700 Zł oszczędności.

Na uwagę zasługuje również 
Zobowv.;?an!e pracownika na­
rzędzi uwni Jerzego RADW AN 
SKIE/.O . k tó ry  poza normalną 
prac;; źainstaluje aparat do ba 
dania wtryskiwaczy do samo­
chodów Diesla.

Załoga warsztatów sprzętu 
ZBM postanowiła o 22 proc 
skrócić czas naprawy 17 ma­
szyn budowlanych, dzięki oze 
mu uzysk* się oszczędność 
przeszło 2700 zł.

Za kulisami 
dnia
„ŚM IESZNY AUG UST”

występujący w  emigracyjnym  
ćyrkn, w Londynie uf ro li tzw. 
prezydenta”  wygłosił ostatnio 

,,orędzie noworoczne” . W  orę­
dziu tym podał on ..u rb i et 
orbi” , że czując zbliżający się 
koniec, postanowił wyznaczyć 
Swego następcę. Następcą^ 
„śmiesznego Augusta”  ma byś 
b. agent austriackiej HK-steUe, 
sanacyjny generał —  Kazi­
mierz Sosnkowski.

W tym  samym orędziu Zale­
ski skarżył się na puchy w 
„skarbcu”  i  zapowiedział zacią 
ynięde paiistwowej pożyczki 
Nie ulega wątpliwości, że ..po­
życzka’f ta zaciągnięta zastanie 
w dolarach i  pochodzić będzie 
z ostawionyeh io o  milionów, 
wyasygnowanych przez amery­
kański Kongres na finansowa­
nie zdrajców i  szpiegów. ‘

Kiedy patrzysz 
na swe dzieci
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

a 9-hrotnie na odrę. Dziesiąt 
k i tysięcy dzieci korzysta ze 
żlobkóu), bez mata iOO tysię­
cy z 8.215 przedszkoli. A n i 
jedno dziecko nie pozostaje 
poza szkołą. Każde ma ot­
w artą  drogę da szkoły śred­
niej, zawodowej, Wyższej i  
przez cały czas otoczone jest 
opieką państwa.

1 to wiesz, że ten wysiłek 
państwa ludowego wzrasta i  
będzie wzrastał, Wsuwając 
jeszcze ciążące na życiu ro­
dzin, zaniedbania z lat daw­
nych i  istniejące jeszcze bra­
k i i  trudności.

O E W N A  jesteś tego, w i- 
*■ dząc to jasno również w  

uchwale Rady M inistrów  _ * 
dnia 3 stycznia o podwyżce 
plac i  regulacji cen. Uchwa­
ła ta bierze szczególnie pod 
uwagę dzieci. W  rodzinach, 
posiadających dzieci, dodatki 
na nie będą stanowiły poważ 
ną pozycję Wzrostu zarob­
ków. W c i do ręk i ołówek i  
policz, je ś li masz np. troje  
dzieci (dwoje poniżej la t 7, 
a jedno starsze, to otrzy­
masz:

na pierwsze dziecko doda­
tek 65 żl,

na drugie dziecko 80 zł,
na trzecie dziecko 95 zł.
Dodatek mleczny dla, dwój 

ga 20 zł ( jeś li zarabiasz nie 
więcej ja k  900 zł).

Razem 260 zl.
Niezmienione Są opłaty za 

pobyt dzieci w żłobkach i  
przedszkolach.

A ponadto —  lepsza praca 
twoja i  twego męża pozwoli 
wam uzyskać lepsze zarobki 
realne dzięki stabilizacji cen.

Spoglądasz spokojnie w  
przyszłość swych dzieci, kie­
dy całujesz ich główki na 
dobranoc!

ilt  jeszcze bardziej ktepoty ja- 
¥ t  ł i  k ‘e amerykańscy panowie za-

zniszczed.
«Moi™ 'iiofnoh ftic <*uiciy iw iocjr pauuWis> Na przeszkodzie tym zbrod-

rin W r^ ,“  nrySwteraia ’ swvm chodnieJ Europy mają na wła- PjCzym planom stoi sita obozu 
w i i S S L  snym P « * * * * « .  pokoju, stoi sita zjednoczona-aolarowym panom i rczkazo k(; atlantycki nie daje uprą- narodu polskiego który 

dawcom. Przede wszystkim po gn ionyCj-! rezultatów, wskutek iesf  czujny na knowania wroga 
s ^ ^ w e m ^ in ^ m s t r u ^ d ^ ^ a  «»M e ib o ic f między państwa- j potrafi unicestwić każdą pró 
r t i n S "  !  i k S t  za^P włączonymi do tego paktu. hę w rogiej Polsce roboty, de in USA na eksport „za /e  q  tym  bobrze wiemy. Popa- 

lazną^ kurtynę . Jednocześnie (.rzmy j aVc minorowo ocenia 
wyjaśniają cel i  sens tych in- sy{UaC}'ę na fym odcinku sam 
strukcji, których wykonanie MaGk>jeki w grucinłu 1951 r.: 
m iało pomoc amerykańskiemu . ^ t

W pł-rpm /ry liliruw l“  w  wvwn?a- *>z  osta tn ich  k o n fe re n c ji państw,, Herrenyoi k ° w i  w w y  woni pa k(u  a tI3n ty (;ltf^ a w id a i, żc p3.
Oiu, konflik tu  Zbrojnego, a ame szczególne państw a n ie  w yw ią za ły  
rykańskim r łu g u s o m  —  w uzy- się z p rz y ję ty c h  zobowiązań co do

• - - • • ' ---------  u rn cho m ie n ia  pro,d u k c ji w o je nn e j,
a przede w szys tk im  w ystaw ie n ia  
w  te rm in ie  w yznaczone j lloSci d y ­
w iz ji .  A m eryka  ró w n ie ż  n ie  zdą­
ż y ła  dostarczyć nrzew idzianego u- 
z r.ro jen ia  w sku te k  w o jn y  w  K o ­

ale to  n ie  m ia ło  w p ły w u  deey-

skaniu możliwie największego 
ochłapu z pańskiego stołu.

Nieukrywana służalczość wo 
hec dolarowych mocodawców,
lotrowskie dążenie do ulalwie- ....................___ _____ ____
n ia  im  dobrego businessu kosz du jącego. W  kon sekw e nc ji obniżo 
tf.m  p i l s k i  m m l  b u d z ić  odra- no p ie rw o tn ie  prze w id yw a ną  llo4e tern Bolskj, musi OUUZIC oora # y w iz „  k tó re  m ia ły  być  w ys taw ia  

* *  P o la . ne naT ’pOł0vve 195a ro k n . Należy
się spodziewać, że ilość d y w iz ji,  
postanow iona os ta tn io , bedzie w y ­
staw iona. N atom iast s tany liezeb 
ne i  u zb ro jen ia  państw  ko n tyn e n ­
ta ln y c h , praw dopodobnie n ie  będą 
ró w n e  am e ryka ńsk im  1 angie l­
sk im . B o w y ró w n a n ia  lu k i w  iloś­
c i d y w iz ji p rzew idz iano 12 d y w i­
z j i  ń ie m e ck łch . Co de n ich  jes t 
oę rtm m y znak zap y ta n ia  k ie d y  1 
czy będą one gotowe. Dotychczas 
na ty m  o d c inku  n ic  n ie  zostało w  
sencłe p ra k tyczn ym  zrob io ne ".

Nieco później, inny najm ita 
wywiadu USA „W acław " —• 
Gołąb pisał:

„S łabością Zaehodn są rów nie ż 
c iąg łe śc ieran ia się In te resów  an- 
g lo  -  am e ryka ńsk ich , ciąg le p ró by  
uniezależ.n ienia Się A n g lii od Am e­
r y k i.  Stąd różn ica  poglądów

każdym uczciwym Poia-

„Pod tym kątem trzeba pa­
trzeć ../'

Oto jeden z arcyłotrów. 
szef „delegatury W IN za gra­
n icą", „M arek" — Maciołek, 
pisał w styczniu 1949 r. bez 
osłonek 0 amerykańskich pla­
nach skolonizowania środko­
wo-wschodniej Europy, a w tej 
liczb ie  i  Polski, przez kapitał 
USA.

rop ie  środkow o - w schodn ie j pew ­
ne sta łe źród ło  do sw e j ekspioata 
c ii,  gdzie m ożna zbyw ać swe w y ro

oraz nabyw ać źyw nosc i  surowce . wyeh> i  p(łm ycz -

Emigfanekiet bandzie ta *
koncepcja Jak najbardziej od­
powiada, toteż Maciołek, 1 
kwietnia 1949 roku „uzasad­
n ia ł" ją  gospodarczo z punktu 
widzenia interesów USA, jak 
dobry lokaj, k tóry  w idzi świat 
jedynie oczami swego chlebo­
dawcy.

nych . Stąd Opory tego czy innego 
państw a w  k w e s tii u je dn o licen ia  
i  zgran ia  p o l i ty k i w  stosunku do 
M oskw y czy w  spraw ie  ostateczne­
go z jednoczen ia się E u ro p y  zachód 
n ie j 1 w spólnego p la nu  ob ron y 
(czy ta j agresji) itp . itp .  P raw ie  
w szystko m usi fo rsow ać sama A- 
m e ry k a .. ."

A ng licy  „są bardzo rozgory 
czenl na Amerykanów", któ- 
r z /  ich „obdzierają ze 9kóry"
— pisał Boryczko. — „Obdzle-

wieków p rzyw ykli łupić skórę

„ Z  p u n k tu  w idze n ia  czysto go­
spodarczego, trzeb a pam iętać, że 'Z ł * I . L
przed 1939 r . p rzem ysł am erykań- P flją  ty c h  AngUkÓW, k tó rz y  Od 
ski pra cow a ł w  60 proc, »w e r* - . . -«-«* - •*  -
tc f ic ja lu , Z czego 3» proc. zuż 
ne b y ło  na m ie jscu , 19 proc 
szło na  eksport. W o jna  i je j  s ku t­
ki spow odow ały w yko rzys ta n ie  po „H ER R EN VO LK" ŻĄ D A  
te n c ja łu  na eksport. W ojna i  je j  p f \ ę i  TTC ZiriŃ iS TW  A 
s k u tk i spow odow a ły  w ykorzysta - r O a Ł U o Z i i iN a l  W  A  
n ie  po te n c ja łu  przem ysłowego w
»o proc., z których nadal ty lko sfl ^  M  E R Y K A  N S C Y  im peria -

a  ę S i :  A l i ś c i  wymagają palnego 
reszta  zaś W te j c h w ili nie ma zby posłuszeństwa od swych sateli- 
tu . F a k t te n  na leży  m ieć na uw a
t e  w  ro z w a ia n iu  w o jn y  I poko- ^  m  # y n , k a  ,  d o k u n ie „ .

A  więc zaborcza wojna, aby wlnowsklch, z listu Ma- 
zrobić z Europy dohry, chłoń (Mlto(aiOTM

h y  rynek zbytu jaic stwler Jjonany o ty m , że n ie  na leży brać 
dza inny zdrajca „Adam " — pod uwagę fa k tyczn ych  różn ic  po 
Boryczko i dodaje ,,pod tym  j » «  ^  
jedynie katem należy patrzeć Końcu i  ta k  w szystkie zasadnicze 
na wszystkie poczynania ame- sp raw y będą tu  rozw iązane wed- 
rykańskie. Nie ty lko  na gospo łu g  tez A m e ry k a n ó w , 
darcze, lecz na wszystkie, nie Em igracyjni zdrajcy znają 
wyłączając wojskowych“ . brutalność swego władcy. Bio-

BEZ SKRUPUŁÓW  — 
ZA DOLARY

rą forsę, trzęsą portkami i ro 
blą wszystko, aby nie utracić 
śmierdzących posad.

*  D Z IE N N IK  „N eues Deutsch­
la n d “  poda je, że aresztow anie 
przewodniczącego N iem ieckiego 
K o m ite tu  Robotniczego do W a lk i 
p rzc iw ko  re m iilta ry z a c ji N iem iec 
F rltza  T h tttn a  dokonane zostało .5 
in ic ja ty w y  p ra w ico w ych  przyw óft 
ró w  zw iązko w ych i  przyw ódców  
partit soc ja l-d em okra tyczne j.

C Y N IC Z N IE , bez jakich- 
'ko lw iśk  skrupułów, emi- 

granccy agenci przyznają sa­
mi, że „w  konflikcie... prze­
w iduje się... poważną rolę dla 
Niemiec (neohitlerowskich — 
przyp. red.) częściowo kosz- Wprost' 
tem Polski“  i  to Im odpowia­
da, bo za to przecież biorą do­
lary.

Jak ta wojria w marzeniach 
imperialistów amerykańskich 
oraz ich sługusów miałaby wy­
glądać, napiszemy w jednym 
z następnych artykułów. Na ra 
zie zacytujemy jedynie frag­
ment z raportu „Montowni“ —• 
sztabu Andersa, z 5.12. 1950 
roku: „Przewidujemy, że woj­
na będzie długotrwała, że bę­
dzie miała charakter niszczą­
cy“ .

A tymczasem znany Już. 
nam z winowskich dokumen­
tów „P o l"  — Sapieha, krewny

CYNIZM
i „W S ZE LK A  C E N A "

sam pułkownik wy- 
I amerykańskiego 

Sapieha pisze do Maciołka

„C y n iz m  1 „w sze lka  cena" za. 
c /y n a  być  le ltm o tyw e m  p o lity k i 
a m e ryka ńsk ie j... Anglosasl zawsze 
będą p ró bo w a li oszczędzać swoich 
a in n y m i szastać. Do te j po ry  A - 
m e rykan le  b y l i  in n i, ale to  się 
zm ie n iło . G o tow i w szystk ich  po­
św ięcić, a b y  siebie ra to w ać".

i  dodaje:
„N ie  w iem  co z tego podać ro . 

dż in ie  (W IN  w  k ra ju ) ,  ale m yślę, 
że trz.eba im  podać w  słowach 
m n ie j d ra s tycznych ".

NIEPOTRZEBNE OBAW Y

C  A PIE H A  obawiał się naj 
’ widoczniej, źe ujawnienie 

amerykańskiego „cyn izm u" 1 
„wszelkiej cenv‘ ‘ — mogłoby

Prezydent Pieck
uzasadnia swoje 
oświadczenie,
że naród 
niemiecki nigdy 
nie pozwoli się 
wykorzystać
w wojnie

przeciwko
francuskim
masom
pracującym

Przepisy
0 detalicznej 
sprzedaży
przez chłopów
mięsa
1 przetworów 
mięsnych
Na  p o d s t a w ie  w y tycznych , 

ja k ie  da j«  U chw a ła  R ady 
M in is tró w  z  dn. 3 styczn ia  b . r . 
opracowane ju ż  zosta ły  do k ładn« 
przepisy, reg u lu ją ce  deta liczną 
sprzedaż m ięsa przez chłopów  
bezpośrednio konsum entom  po ee 
nach usta lon ych  pom iędzy sprze­
da jącym  1 ku p u ją cym  oraz sprze- 

m ięsa g m in n ym  spó łdzie l­
niom .

G ospodarstwa ro lne , k tó re  w y ­
kon a ły  obow iązkow e dostaw y żyw  
ca, przypadające na 1 k w a r ta ł 
1953 r ., i  m e m a ją  zaległości w  do­
stawach żyw ca za r o k  1993, o trz y ­
m ać mogą w  gm in n ych  de legatu­
rach  CUS zaśw iadczenia upow aż­
n ia jące  do de ta liczne j sprzedaży 
mięsa z u b o ju  gospodarczego w  1 
k w a rta le  1953 r .

M ięso z  u b o ju  gospodarczego 
przeznaczone do  sprzedaży w in n o  
być up rzed n io  zbadane pj-zez urzg 
dowe organa badania m ięsa. O rga 
na te  s tw ie rdza ją  zdatność m ięsa 
do spożycia przez umieszczenie 
od po w ied n ie j a d n o ta c ji na zaświad 
ezeniu w yd a n ym  przez gm inn e  
de leg a tu ry  CUS. M ięso w in n o  byd 
ponadto oznakow ane p ieczęciam i 
s łużby w e te ry n a ry jn e j. Spółdzie l­
n iom  p ro d u k c y jn y m  zaświadcze­
n ia  w ydaw ać będą po w ia to w i pe ł­
no m ocn icy  CUS.

MIĘSO m oże b yć  sprzedawane 
bezpośrednio konsum entom , 

ale w y łączn ie  na w yznaczonych 
przez po w ia tow e ra d y  narodow e 
m ie jscach — na  ta rgach, ja rm a r­
kach, bazarach i  w  halach ta rg o ­
w ych , k tó re  będą odpow iedn io  do 
tego przygotow ane — albo też 
g m inn ym  spó łdzie ln iom .

Jednocześnie ra d y  narodow e u- 
s ta lą  i  ogłoszą d n i i  godz iny oraz 
szczegółowe re g u la m in y  sprzeda­
ży  m ięsa. N a ta rgach, ja rm a r­
kach, bazarach 1 w  halach tą rg o - 

ych  ch ło p i mogą sprzedawać 
m ięso, tłuszcze w  ilośc iach ń ie  
w iększych  n iż  5 k g  na jednego ńa 
byw cę . K upo w an ie  mięsa do da l­
szej odsprzedaży je s t zab ron io -

D  REZYDENT NRD — W ił-
*- hełm Pieck w  rozmowie z 

pisarzem francuskim Rogerem 
Vaillandem, k tó ry  przybył <ło 
Berlina w związku z premierą 
jego sztuki „Pułkownik Foster 
przyznaje się do w iny”  przed 
staw ił przyczyny, dla których 
złożył znane oświadczenie, że 
naród niemiecki n igdy nie po 
zwoli się wykorzystać w  w o j­
nie przeciwko francuskim  ma 
som pracującym.

Przyjazne stosunki postępo 
wej części niemieckich mas 
pracujących z francuskimi 
masami pracującymi — powie 
dział prezydent Pieck — 
głęboko uzasadnione, a miano 
wicie:

ł )  Ich  wspó lną p rzy jaźn ią  
Z w ią zk iem  R adzieck im  — głów ną 
s ilą  św iatow ego obozu poko ju ;

2) wspólną w a lką  prze c iw ko  w o j 
n ie , k tó rą  z n ie s łycha nym  ba rba ­
rzyńs tw e m  prowadzą A m eryka n ie  
prze c iw ko  na rod ow i koreańskle-

3) w spó lnym  oporem  wobec 
m eryka ń sk ich  m llita ry s ty c z n y c n  
u k ła dó w  z P a ryża  i Bonn , k tó re  
zagraża ją egzystenc ji 1 n iezaw i­
słości n a rod ow e j obu naszych k ra ­
jó w , zagrażają p o k o jo w i oraz 
s tw arza ją  w N iem czech zachod­
n ic h  bazę faszyzm u i  m ilita ry z -

«  łączy Je rów nież to , źe w ie lk i 
syn narodu n iem ieck iego K a ro l 
M arks, tw orzą c swe w ie lk ie  dzieła, 
czerpał swą wiedzę z h is to r ii fra n  
ruskiego lu d u  pracującego, z rew o 
lu c j i  18«  i . ,  a w  szczególności z 
h is to r ii K o m u n y  P a rysk ie j.

Przypomnę także — powie­
dział prezydent Pieck — o- 
świadczenie Ernesta Thael- 
manna, złożone 31 październi­
ka 1932 r. w  Paryżu, w  k tó ­
rym  wypowiedział się on za 
przyjaźnią z francuskim i ma­
sami pracującymi i  za in ter- 
nacjonaiizmetti proletariac­
kim.

Jeże li chodzi o w ę d lin y  i  w y ro ­
b y  w ęd lin ia rsk ie , to  w o ln o  je  
sprzedawać, ale ty lk o  w te d y , je ­
żeli zosta ły  one w yp rod uko w an e  
na zlecenie chłopa -  hodow cy 
przez m asarn ię gm inn e j spó łdz ie l­
n i. T ak ie  w ę d lin y  I w y ro b y  m arar 
sk ie  p o w in n y  być  zaopatrzone w  
p lo m b y  lu b  w  e ty k ie ty , na k tó ­
rych  będą podane; nazw a i adres 
m asarn i, nazwa w ę d lin y  w ed ług  
recepty  i  data je j  w yp rod uko w a­
n ia . W ędlin  w yp rod uko w an ych  w  
gospodarstw ie przez ro ln ik a  -  ho­
dowcę sprzedawać n ie  w olno.

SP R ZED AW AĆ  m ięso w  ob ro­
c ie  de ta liczn ym  m oże ty lk o  

te n  ch ło p  -  hodowca, na k tó rego 
nazw isko zosta ło w ys taw io ne  za­
św iadczen ie gm inn e j ra d y  narodo 
w e j lu b  gm in n e j eksp ozy tu ry  
CUS i  K -u  o w yp e łn ie n iu  obow iąz 
ko w e j dostaw y żywca. P ow ierza­
nie  sprzedaży mięsa in n y m  oso­
bom  je s t zabron ione. C z łonkow ie  
spó łdz ie ln i p ro d u k c y jn y c h  mogą 
dokonyw ać sprzedaży rów nież 
zespołowo, za pośrednic tw em  je d ­
nego z członków , upoważnionego 
przez zarząd spó łdz ie ln i.

Sprzedaż oraz przewóz mięsa i  
jeg o p rze tw orów  m usi odbyw ać 
się zgodnie z obow ią zu jącym i 
przepisam i sa n ita rn ym i.

Za w szystk ie  us łu g i ta rgow iska 
oraz za w yna jęc ie  m ie jsca  sprze­
daży ch ło p i będą wnośió ©piaty, 
us talone przez M in is te rs tw o  H an­
d lu  W ewnętrznego.

★  J A K  PO DAJE „H U M A N IT Ę "  
banda b o jó w ka rzy  faszystow skich 
w łam ała się do loka lu  sekc ji F ran  
cnsk le j P a rt ii K o m u n is tyczn e j w  
X V  ok rę gu Paryża dem olu jąc go. 
Ta now a faszystow ska p ro w o kac ja  
w yw o ła ła  powszechne oburzenie 
m ieszkańców  Paryża.

*  C E N TR A LN Y  K O M IT E T  B E Z­
R O BO TN YCH  w  W ie dn iu  postano­
w ił zw ołać na kon iec styczn ia ao 
W iedn ia  ogólnoaustriacka kon fe ­
ren c ję  be zrobotnych d la  om ó w ie ­
nia  sp raw y w a lk i z bezrobociem .

n ie  Jednom yśln ie o d m ó w ili załadn 
w an ia  tra n sp o rtu  bron i, i  am u n ic ji, 
przeznaczonego do In do ch lń .

t I *



Ponad pół miliona pacjentów w ciągu roku

Olbrzymi zakład 
I  leczniczy

im. Pawłowa w Szczecinie

T O A S I A
.1 jet

W

Æ

STRZELECKA
jest córka robotnika me 

snółdzielni ,,Norma” . Ma pół- 
tara roku i  je j maleńkie kości 
zaatakowała krzywica. A le  
lampy kwarcowe usuną to nie- 
bezpieczeństwo i  Joasia będzie 
zdrowym, wesołym dzieckiem.

STATYSTYKACH Zakładu Lecznictwa im . Pawłowa 
Szczecinie wyczytać można pod rubryką  „Rok 1952”  

w ielu suchych lecz znamiennych cyfr. Oto k ilka  z nich: 
średnia przelotowość zakładu — 2.300 osób dziennie (co sta 
nowi 156 proc. w  stosunku do 1951 r.). Ogółem przyjęto w  
ciągu roku 600.000 pacjentów, w  tym na oddziale fizykote­
rapeutycznym 308.658. Z kąpie li skorzystało 61.440 cho­
rych...

Istotnie, cy fry  znamienne! Pomyślcie sami: Zakład im. 
Pawłowa przyją ł w  ub. roku ponad pół m iliona chorych!

SERCEM zakładu jest od­
dział fizykoterapii, a sercem 
tego serca jest jego kierow­
nik, twórca i  dyrektor całego 
zakładu DR K AZIM IERZ F I­
L IP K IEW IC Z. Fizykoterapię 
nazywają inaczej przyrodolecz 
nictwem, gdyż stosuje ona do 
zwalczania chorób naturalne 
czynniki fizyczne, a więc prze 
de wszystkim wodę, światło i  
ciepło. Sale oddziału, gdzie pod 
daje się zabiegom 80 pacjen­
tów na godzinę, pełne są dziw 
nyóh, pięknych i  nowoczes­
nych przyrządów. Jeszcze dziw 
niejsze dla nieobytego ucha są 
ich przeznaczenia. Jedne służą 
do diaterm ii, inne do jonofo- 
rezy, jeszcze inne do jonizacji, 
faradyzacji .galwanizacji.

Ciekawym urządzeniem jest 
„solar” , mała kabinka, w  któ­
re j pacjent poddawany jest 
działaniu promieniowania, 
zbliżonego do słonecznego. W 
osobnym pokoju mają swe so­
la rium  dzieci. Pod wpływem 
lamp kwarcowych nabierają 
k rw i, zdrowia, odporności i  si 
ły . Wszystkie te  dziwa oddzia 
łu  fizykoterapeutycznego od­
dają nieocenione przysługi cho 
rym  na najróżniejsze ciężkie 
cierpienia. W  rękach doświad 
czonych sióstr IWANOW­
SKIEJ i SKALSKIEJ delikat­
ne przyrządy pomagają ciału 
ludzkiemu w  zwalczaniu tra ­
piących je  chorób.

LEPSZE NIZ 
W CIEPLICACH

O SOBNYM zupełnie dzia­
łem jest balneologia, czyli 

leczenie kąpielami. Kąpieło-

wzoruje się 
na pałacu zdrowia 

w Moskwie

D »

Najstarsza 
moneta świata
■w łódzkim gabinecie 
numizmatycznym

OD 4 L A T  istnieje w  Łodzi, 
przy Muzeum Archeologicz 

nym, gabinet numizmatyczny. 
W  zbiorach tego gabinetu znaj 
duje się około 15.000 monet 
złotych, srebrnych i  bronzo- 
wych pochodzących z całego 
świata i  z różnych okresów.

—  Bardzo cenne są skarby, 
których zgromadzono tu ta j 
ponad 28. Wśród nich są 
m. in. skarby monet rzymskich, 
bizantyjskich i  arabskich.

—  Niedawno gabinet numiz­
matyczny wzbogacił się o je­
szcze jeden, ale niezwykle cen­
ny eksponat. Jest nim  najs iar 
sza moneta świata, pochodzą­
ca z V I I  wieku przed naszą 
erą z wyspy Eginy. Moneta ta 
ma kształt spłaszczonej bryłki, 
jest ze srebra. Na jednej stro­
nie- ma w yry ty  kształt żółwia 
morskiego, a po drugiej kwa­
dratowe wgłębienie.

JA L

N A  PLACACH moskiew­
skich ustawiono pięknie ozdo­
bione i  efektowne choinki. Jed 
ną z nich oglądamy przed Cen 
tra lnym  Domem Towarowym 
w Moskwie.

wy, p. PAW EŁ K IS IELICA, 
k tóry  wiele la t pracował w  
najlepszych uzdrowiskach doi 
nośląskich, powiedział nam z 
całym przekonaniem:

— Cieplice Śląskie mają
piękniej urządzone kąpieliska, 
lecz pod względem wyposaże­
nia technicznego pozostają za 
nam i w  tyle. Jak widać, w  na 
szych salach nie ma ani odro­
b iny wilgoci, czy mgły. Prze­
ciwdziałają temu specjalne 
ekshaustory. Posiadamy
wszelkie aparaty do hydropa- 
t i i  (bicze wodne, natryski, ba­
seny do kinoterapii...), dajemy 
kąpiele kwasowe, borowino­
we, solankowe. Sprowadzamy 
wszystkie najważniejsze sole 
i  okłady z naszych uzdrowisk. 
Ludzie przychodzą do nas z 
ciężkimi chorobami serca, ner 
wów, organów kobiecych. Po 
serii kąpie li wychodzą zupeł­
nie zdrowi, lub też poważ­
nie zaleczeni...

D r F ilipkiew icz dodaje:
— Nasz zakład przyrodo- 

łecznictwa jest największy 
w  Polsce i  najnowocześniej 
szy. P otra fim y w  tej chw ili 
leczyć wszelkie choroby. 
Szczecinianie mogą nie w y­
jeżdżać do uzdrowisk. Te sa 
me le k i naturalne i  te same 
(a nawet lepsze) warunki 
znajdą u  nas.
— Czy w  tym  roku zakład 

otrzyma jakieś nowe urządze­
nia?

— Tak. Rozszerzymy znacz­
nie dział inhalacji d la cho­
rych z dolegliwościami prze­
wodu oddechowego. Ponadto 
otrzymaliśmy już aparaty do 
głębokiego płukania je lit. 
Wreszcie uruchomimy dział 
głębokiej terapii promieniami 
Rentgena. Trzeba tu  dodać — 
ciągnie d r Filipkiewicz, — że 
organizacja naszego zakładu 
wzorowana jest na radziec­
kich „pałacach zdrowia”  w  
Charkowie i Moskwie, a uzu­
pełniona przez pracę zakładów 
rozpoznawczych i  pracowni, 
gdzie wykonuje się podstawo­
we badania pomocnicze.

— W  ja k i sposób personel 
zakładu (który przecież nie 
jest liczniejszy niż przed ro­
kiem) potra fi sorostać rosną­
cym stale zadaniom?

i CORAZ WFFKSZA 
SPRAWNOŚĆ

NASZ ko lektyw  jest świa­
domy swych zadań .Prowadzi­
my szeroko zakrojone współ­
zawodnictwo w sensie racjo­
nalnego użytkowania apara­
tów. W ielu naszych pracowni 
ków wprowadziło cenne nowa 
torskie metody obsługiwania 
urządzeń. Wprowadzamy też 
ciągle lepszą organizację pra­
cy. Tak więc, nie uszczuplając 
bynajmniej czasu, k tó ry  po­
święcamy chorym, potrafim y 
stale podnosić sprawność i

F IL IP K IE W IC Z  j u t
SO la t specjalizuje się w  

jrrzyrodolecznictwie. Studiował 
w najsłynniejszych uzdrowis­
kach Europy, aby teraz oddać 
swe umiejętności mieszkań­
com Szczecina.

szybkość obsługi. Przewiduję, 
że za dwa lata potra fim y przy 
tym  samym wyposażeniu 
przyjmować 3000 pacjentów 
dziennie. Mimo takiego nawa 
łu  pracy, znajdujemy jeszcze 
dość czasu i  chęci na pracę 
społeczną, od której n ik t 
nas nie stroni.

Gdy d r Filipkiew icz oprowa 
dzał nas po wszystkich salach, 
pokazywał każdy aparat, każ­
dą wannę, odczuwało się na j­
lepiej, że zakład jest jego du­
mą i  jego spełnionym celem 
życia. Ten stosunek kierowni 
ka udzie lił się całemu perso­
nelowi dając w rezultacie pięk 
ną, doskonale pracującą pla­
cówkę służby zdrowia w  Szcze 
cinie.

Eisenhower
pilotem Wall Street
Ludzie wielkiego 
kapitału amerykańskiego
zapowiadają dalsze pogorszeni« 
położenia amerykańskich 
mas pracujących

WASZYNGTON (obsl. w ł.)
A M ERYKAN SKI dziennik „New Y ork Herald Tribune" o* 

■£*mawia w artykule, poświęconym składowi osobistemu 
adm inistracji Eisenhowera nastroje panujące na W all Street 
w związku ze zmianami personalnymi, dokonanymi już  i  za­
mierzonymi w  przyszłości przez nowego prezydenta USA.
PO SKOMPLETOW ANIU no ceprezes General Motors. Trze j 

wego gabinetu — pisze dzień- sekretarze departamentów w o j 
n ik  amerykański — i  m iano- skowych, to  k ie row n ik  w ie l- 
waniu czołowych osobistości w  kie j f irm y  tekstvlnej —- (Ro*
nowej adm ini­
stracji, staje się 
jasne, co Eisen­
hower m iał na 
myśli, przyrze- w 
kając, że zbie- ^  ^  
rze „najlepsze 
umysły“  dla kie 
rowania spra­
wami państwa... E i s e n h o w e r

bert Ten Broeck Stevens - 
kretarz arm ii), bankier i  n af- 
ciarz z Texasu — Robert Ber­
nard Anderson (sekretarz ma­
rynark i) i bankier i  inwestor 
Harold E. Ta lbott (sekretars 
lotnictwa).

Na czele in ­
nych departa-

Departament obrony jest w y 
raźnym przykładem pow ierz*. J “
nia kierownictwa ludziom bu- 
sinessu. Na czele tego depar- 
lamentu postawiony został J  
Charles E. Wilson -  prezes 
General Motors. Zastępcą je - ¡J“ ™ “  , .S h ? '  
go zostat Roger M. Keys -  w i żelazo, s t a l j

stał sekreta-

N aród  japoński

nie chce popełnić 
samobójstwa

Se p a r a t y s t y c z n y  trakta t pokojowy”  i  tzw. układ o bez 
pieczeństwie przedłużył amerykańską okupację Japonii 

na czas nieokreślony. Dodatkowa umowa z 26 lipca 1952 r. 
oddała w  ręce wojsk okupacyjnych 26 baz lotniczych, dwie 
w ie lkie bazy morskie, koszary w  31 miejscowościach, poli­
gony dla wojsk lądowych w  32 miejscowościach, 18 wyod­
rębnionych rejonów dla rozmieszczenia wojsk oraz 29 stref 
do manewrów morskich.

Bonn domaga się zwrotu 
archiwów hitlerowskiego 

sztabu generalnego
RZYM PAP. Zachodnlo- 

niemiecki „m inister wo jny" 
Blank, zakomunikował swym 
kolegom, że zażądał od władz 
okupacyjnych w Niemczech 
zachodnich zwrotu archiwów 
hitlerowskiego sztabu generał 
nego. Żądanie to  — podkreślił 
Blank — umotywowane Jest 
koniecznością, by przyszły 
sztab generalny Niemiec za­
chodnich mógł ,.p,,7estudio> 
wać doświadczenia strategicz­
ne uzyskane pode/.«.', wojny w 
1939—1945 roku“ .

RÓWNOCZEŚNIE władcy 
Pentagonu pragną przekształ­
cić młodzież japońską w  mię­
so armatnie amerykańskiej a- 
gresji. „N ie  ma na świecie 
tańszego żołnierza niż żołnierz 
japoński — tw ierdzi b. dowód 
ca 8 okupacyjnej a rm ii USA 
w  Japonii, gen Eichelberger. 
— Jego wyżywienie jest pro­
ste. Odzież dla niego można 
produkować w Japonii z pro­
stego materiału...”  Jak u jaw ­
niła prasa nowojorska do koń 
ca 1954 r. arm ia japońska skła 
dać się ma z 300 tysięcy żoł­
nierzy. 750 jednostek Boty wo 
jennej i  2000 samolotów bojo­
wych.

Aby sprostać rosnącym za­
mówieniom sztabu amerykań­
skiego najw ięksi japońscy pro 
ducenci broni powołali do ży­
cia tzw. „Radę do spraw koor 
dynacji uzbrojenia” , która o- 
bejmuje swym zasięgiem w ięk 
szość japońskiego przemysłu 
wojennego.

V U  BREW jednak dążeniom 
v v amerykańskich okupan­

tów i  ich japońskich marione 
tek, naród japoński nie chce u- 
micrać w  interesie nowojor­
skich bankierów. „W  społe­
czeństwie japońskim — przy­

znał ostatnio 
premier Joszi- 
da — brak jest 
uczuć, które by 
pozwoliły na 
rozbudowę a r­
m ii” . A  jego 
m inister w o j­
ny, K imura, 
zmuszony by ł 
wyznać, że „na 
wet jeśli prezy 

h i r o h i t o  dent Eisenho­
wer tego zażąda, nie będzie­
my w  stanie posłać młodych 
Japończyków na front.”

Ą  MERYKANSKA okupacja 
^  i przyśpieszona rem ilita ry  

zacja Japonii stały się przyczy 
ną katastrofalnej sytuacji mas

ludowych. Fakt, że tysiące dzie 
c i umiera z głodu nie interesu 
je  japońskich monopolistów.
Jak cynicznie oświadczył 
parlamencie japońskim 28 l i ­
stopada 1952 r. m inister Ka­
ja ła  Ikeda, lud  w inien „zado­
walać sic skromnymi warunka 
m i życia” , rząd zaś nie będzie 
się m artw ił, jeśli na skutek 
istniejących trudności nastąpi 
„szereg bankructw i  samo­
bójstw...”

A le  naród japoński nie chce 
popełnić samobójstwa. W ca­
łym  kra ju  rośnie opór prze­
ciwko rządowi zdrady narodo 
wej, potężnieje walka o w y­
zwolenie spod amerykańskiej 
okupacji. Na czele w a lk i o wy 
zwoienie narodu japońskiego 
kroczy zepchnięta w  podzie­
mia partia komunistyczna, wo 
kó ł której skupiają się najlep 
sze s iły narodu. Trzon szero­
kiego, demokratycznego fron­
tu  narodowego Japonii tworzy 
sojusz robotniczo -  chłopski, 
fetory pod kierownictwem k la­
sy robotniczej skupia wokół 
siebie inteligencję, drobno­
mieszczaństwo i  narodową bur 
żuazję.

Rzucone przez Kom uni­
styczną Partię Japonii hasło 
wa lk i o pokój, poprawę wa 
runków bytu mas pracują­
cych i  demokratyczne w y ­
zwolenie kra ju  stało się o- 
becnie sztandarem, wokół 
którego skupiają się najlep­
sze s iły narodu japońskiego.

JÓZEF SOŁTYS

£  J A K  DONOSI N orw eska A gen 
c*Ja Telegraficzna, w  N orw eg ii 
zostało obecnie zaledw ie 15 h itle  
row sk ich  zbrodn ia rz  w ojennych 
skazanych na dożyw otn ie w ięzie­
n ie . Wszyscy1 pozostali h itle ro w cy  
zbrodniarze w o jenn i zosta li ju ż  
u łaskaw ien i i  p o w ró c ili do T r i-  
zon ii.

rzem skarbu, W i l s o n  
Sinclair Weeks, bankier i  prze 
mysłowiec z Bostonu, stanął 
na czele departamentu handlu* 
zaś tak znane postacie, ja k  
Nelson Rockefeller i  W inthrop 
A ld rich  otrzymały czołowe sta 
nowiska w  adm inistracji ł  dy­
plomacji.

Ogłoszone przez Eisenhowe­
ra  nominacje zostaną z rado­
ścią przyjęte przez businessma 
nów... Mogą oni liczyć na po­
parcie i  stworzenie sprzyjają*  
cej atmosfery dla ich działal­
ności — stwierdza „New York 
Herald Tribune".

DO CZEGO TO ZMIERZA? -

JA K IE  są przyczyny rado­
ści businessmanów —- czyli 
po prostu w ie lk ich monopoli 

amerykańskich — o tym  pou­
cza noworoczny numer orga­
nu wielkokapitalistycznej A - 
meryki „US News and World 
Report“ , k tó ry  pisał:

Podstawowe tezy p o lityk i 
Eisenhowera zostały już usta­
lone. K ierownicy administra­
cyjn i Eisenhowera już zostali 
wybrani i  pouczeni. Machina 
ruszy 20 stycznia 1953. Zapa­
d ły już decyzje w  następują* 
cych sprawach. (Cytujemy k i l­
ka z tych decyzji z dziedziny 
p o lityk i wewnętrznej — przyp. 
red.)

Opieka społeczna: Czas na j­
wyższy na chwilę wytchnienia. 
Trzeba przetrawić obecne pla­
ny. Nie trzeba szukać nowych 
piainów.

Kontrola nad 
cenami: Poło­
żyć je j kres ja k  
najszybciej.

Płace: Pań* 
stwo nie będzit 
popierało pod­
wyżek płac.

W ydatki: Szu 
kać sposobów 
zmniejszenia 

wydatków, ale podatki nid 
zmaleją chyba.

Polityka personalna rządui 
Kierownicze stanowiska będą 
należały do businessmanów s 
pierwszych szeregów przemy­
słu i  bankowości. Będzie to  
prawdziwa adm inistracja bu­
sinessmanów.

Będzie to — innym i słowy - *  
ra j dla spekulacji i  interesów 
W all Street jeszcze bardziej ra  
dosny aniżeli za czasów t ru - 
manowskiej adm inistracji i  dat 
sze pogorszenie warunków by­
tu  dla amerykańskich nuu  p ru  
cuiacych.

i ł



STROMA - K O K t l l

N a jp ie rw  ok ryw an o  stopy 
z w yk łą  n ie w ypraw ion ą  skó 
rą zw ierzęcą. T ak ie  obuw ie 
noszą do dziś In d ia n ie  i 
K afrO w ie . W  starożytnośc i 
r io k a s y n y  p rze ro d z iły  się w 
i i  ygodne i  hig ien iczne san 
da ły . Lecz ju ż  w te d y  koble 
ty  w trą c iły  tu  sw oje „ t r z y  
grosze“  k o k ie te r ii.  Zaczęto 
w ięc skórę b a rw ić , rozc i­
nać, na b ija ć  m e ta low ym i 
ćw ieka m i itd .

’.V średniow ieczu ko b ie ty  
w ys ila ły  pom ysłow ość, aby 
na w e t na jb a rd z ie j n iezgrab 
n ym  stopom  nadać sm u k ły  
' W y k w in tn y  w yg lą d . Z 
ty c h  pow odów  dodawano 
do cho lew ek szpiczaste 
i zUbki. W  w ie ku  X I I I  czu­
bek ten  dochodził u  ele- 
ya n tiiiś  do so cm  długości. 
Stopniow o m oda ta  przeszła 
iio  in n ych  k ra jó w . Oto np. 
w  Polsce pozw olono m iesz­
czankom  nosić b iic ik i  z no ­
skam i d ługości 1 stopy, 
rz lachc iankom  2 stóp, w ic i 
k im  paniom  zaś 3 stóp!

N ow oczesny b u t posiada 
w  spadku po przeszłości 
w ie le  n iedorzeczności i  non 
sehsów. N o, chociażby ta k i 
obcas... D osta ł się nam  w  
spadku po ko tu rn a ch  grec­
k ic h  ak to rów . Potem  z n ik ł 
ną d łu g ie  la ta , aby w  X I I  
w ie ku  p o ja w ić  się na dw o­
rze ks ięc ia  F lo re n c ji. Powo 
i ły  — oczyw iście kob ieca ko 
ld e te ria . Na dw orze F ra n ­
ciszka I  we F ra n c ji obcasy 
do chodz iły  do 23 cni. wyso 
kości. Is tne  szczudła! Obca 
sy na dw orze fran cusk im  
p rze ję li m ężczyźn i i za cza­
sów L u d w ik a  X IV  kaw a le­
row ie  cho dz ili na fantastyce 
n ych  „k o tk a c h " .  W ick  
X V I I  ozdob ił b u t ko ro n ka ­
m i, a X V I I I  zap ią ł je  na 
g u z ik i aż pod kolana.

„Niedawno wszedłem 
do sklepu mięsnego...“

- opowiada St. Mańkowski 
agitator wielkiej reformy

D F Ł O  TO, zdaje się, w drugim  dniu po ogłoszeniu przez 
URząd doniosłej uchwały. W dniu nabrzmiałym jeszcze 

niecierpliwymi pytaniami, zrozumiałym niepokojem i  najróż­
niejszymi prognozami na przyszłość. Z ufnością p rzyję li lu­
dzie pracy uchwałę, ale wróg i  kąśliwa, znienacka napadaja-
ca plotka sączyły 
Stefan M AŃKO W SKI.

nysły bakcyle niewiary. I  wtedy to

N IE  PIERW SZEJ młodości ślał wchodząc powoli po scho- 
jest już Mańkowski. Zgarbione dach.
barki dźwigają ciężar 52 wy­
pełnionych walką o byt, niełat­
wych la t roboczego życia. Da­
leko jednak Mańkowskiemu do

Słyszała pani — złościła 
się Kwiatkowska — podobno 
znieśli dodatek rodzinny.

A  mnie Filkowska powie-
starości. Daleko jego myślom działa w tajemnicy, że masła 
od zasłużonego, zdawałoby się, i tak nie będzie... 
odpoczynku. Stary robotnik Mańkowski nie zastanawiał 
przeżywa jakby drugą mło- się długo. Podszedł do kobiet, 
dość. Bezpowrotnie odeszły cźa

wałki z kapitalistycznym ~  Nie ma pan: racji, droga 
wyzyskiem u Cegielskiego w Kwiatkowska. — Rząd 
^oznaniu, czy u Łillpopa w ZniÓ3ł żadnego dodatku ro- 
Warszawie, obce mu są chwile dzinnego. Widzi pani — wy- 
trwożliwej troski o ju tro . cl9Smął gazetę z uchwałą — 
Współgospodarz swojej fabry- tu  wyraźnie pisze: zasiłek na 
k i, swojego kra ju . Mańkowski Pierwsze dziecko wynosi ó5 zł, 
jest dziś czynnym, ofiarnym  na drugie SO, na trzecie !)5 zl,
bojownikiem o lepszą 
szłość swojej Ojczyzny.

czwarte
zniósł?

100 Zl... WięC

...otóż wtedy to, owego dru­
giego dnia po uchwale, kiedy

Od śłowa do słowa zagadali
-...-o« ...... ^  „ 1CU. $ o korzyściach łikw idacji
Mańkowski wracał z fab ryk i b?nów. o możliwościach podnie- 
do domu, usłyszał na schodach sienią zarobków i utrąceniu 
niespokojną rozmowę sąsiadek, “■** “ *
—  N ik t inny, t.ylko Kwiatkow­
ska i  Szczepańska —  poifiy-

Ody nie znano... mydła
Henryka IV  czuć było na milę 

a infantka Izabela

nosiła koszulo 3 lata
W  STA RO ŻYTNO ŚC I nie by io  

m yd ła  do  pran ia . I  do m ycia  
F,do p ra n ia  b ie lizn y  używ ano d łu ­
go popio łu l  piasku. C iało sma­
row ano o liw ą . Z m yw a no je  też... 
móczem, specja ln ie na te n  cel 
zb ie ra nym  i  przechow yw anym . 
K ró lo w e  kąp a ły  się W oślim  m le­
ku , a tw a rz  m y ły  w  otrąbkach 
m igda łow ych.

R zym ski leka rz  Galenus w  set­
n ym  ro k u  naszej e ry  w spom ina 
o is tn ie n iu  m yd ła , k tó re  sta ro­
da w n i G a llow ie  (we F ra n c ji)  Uży­
w a li ja k o  pom ady do w łosów.

N ié je s t rzeczą pewną, k to  i 
k ie d y  w yna laz ł m yd ło . M ów i się 
o C eltach a lb o  o Germ anach. 
W ełnę owczą m y to  zazw ycza j go­
rącym  roztw orem  potażu, po n ie ­
w aż w ełna prócz po tu i  b ru d u  za­
w ie ra  także spor» tłuszczu, Więc 
po ja k ie jś  op e ra c ji m yc ia  dostrzo 
żóno, że po och łodzen iu roz tw o ru  
u tw o rz y ła  się s ta ła substancja. 
Rozcierana w  wodzie p ie n iła  się 
t  rozpuszczała bru d .

B y ło  to  oczyw iście pierwsze 
m yd ło . Jednak d łu g ie  la ta  m in ę ­
ły ,  zan im  zabrano się do prze­
m ysłow ego w y tw arzan ia  tego dziś 
niezbędnego a r ty k u łu  p ie rw sze j 
po trzeby. A  Jego rozpow szechnie­
n ie  1 Codzienny uży te k  — to ro ­
w a ły  sobie drogę bardzo p o w o li 
na w e t w śród „w y s o k ic h ”  sfe r. 
K ró l fran cusk i H e n ry k  IV  (1553— 
1610) znany z e d yk tu  nante jsk iego 
(wolność w yznań) i  z założenia 
p ie rw sze j k o lo n ii fra n cu sk ie j w  
Kanadzie, b y ł brudasem , k tó rego 
nà m ilę  czuć było ... capem.

P o jęc ia  ó czystości b y ły  w ów - 
c*as ca łk ie m  odm ienne od dz i­
siejszych, skoro  in fa n tk a  h iszpań­
ska îzabèîâ ś lubow a ła  sobie nie 
zm ieniać b ie lizn y  dc czasu, aż je j 
mąż zdobędzie m iasto Ostendę. 
Oblężenie trw a ło  ty lk o  tr z y  la ta . 
Ś n ieżno-bia ła koszu lka  k ró lo w e j 
p rzyb ra ła  tym czasem  k o lo r  i  za­
pach-.. „ iżabe loW aty” .

DZ lS  n ie  ła tw o  w yobraz ić  so­
b ie  te  czasy, gdy m yd ła  n ie  

znano. Teraz c ż is y  się Zm ieniły» 
a k u ltu rę  danego k ra ju  czy na­
ro d u  m ie rzy  się ilością zużycia 
m yd ła  w  ro ku . Aby zrozum ieć, 
dlaczego ta k  jes t, trzeb a  zastano­
w ić  się, co to  jes t m yd ło  i ja ką  
■pełn ia ro lę  w  życ iu  człow ieka.

N a pytan ie , co to  je s t m ydło* 
che m ik  odpow iada, że Jest to  „só l 
kw asu tłuszczow ego” . G dy m eta l 
w iąże się z kwasem , pow staje pro 
d u k t, zw any „so lą ”  T a k  na p rz y ­
k ład , kw as s ia rkow y, dzia ła jąc na 
m iedź, w y tw a rza  . s iny  kam ień ”  
cz y li n iebieską sól, zw aną s ia r­
czanem miegzh

W  w ypa dku  w y tw arzan ia  m ydła
m eta l, zazw ycza j sól, w zgl. potas, 
łączy się z kwasem  tłuszczow ym , 
co przeprow adza się podczas go­
to w a n ia  tłuszczu z sodą żrącą 
w zgl. z ług iem  potasu. M yd ło  so­
dowe je s t cia łem  tw a rd ym , po ta­
sowe — p łyn nym .

A  ja k  dz ia ła  m yd ło  podczas 
mj>c!a lu b  prania? W wodzie m y­
dło  rozk łada się z pow ro tem  na 
w o ln y  kw as tłuszczow y i  na  sodę. 
Soda żrąca rozpuszczona w  w o­
dzie usuwa z po w ierzchn i cia ła 
w zgl. z b ie lizn y  b ru d, łó j ,  po t i  
inn e zanieczyszczenia. W olny 
kw as tłuszczow y podczas „n a m y - 
d ła n ia ”  w y tw arza  pianę, do k tó ­
re j przyczep ia ją  się cząsteczki 
b ru du , a następnie p iana uchodzi 
w raz z wodą. im  w ięce j p iany 
podczas m yc ia  — ty m  lepsze m y­
cie (wzg l. pran ie). Ponieważ p ia ­
na tw o rzy  się z kw asu tłuszczo­
wego, w ięc m yd ła  pe łno tłus te , i 
n ie  obciążone ob o ję tn ym i doda t­
kam i, p ie n i się m ocn ie j.

G dy woda Jest tw a rd a , Czyli 
zaw ie ra  w ie le części m in era ln ych, 
to  kw as tłuszczow y w iąże się z 
w apniem  (w ody) w n ietozpuszczal 
ną sól, k tó ra  strąca się ja ko  osad. 
Duża prze to ilość zaw artego w 
m yd le  kw asu tłuszczowego zosta­
je  w  ten  sposób usunię ta z p ro ­
cesu m ycia . M yd ło  m ało Się p ien i 
i  dużo go „w ych o d z i” .

D odatek z w y k łe j sody do ta k ie j 
w ody „zm ię kcza ”  ją  czy lt zm n ie j­
sza ilość dom ieszek m in e ra ln ych , 
ćo przyczyn ia  się do lepszego m y 
c ia  i  pran ia .

Z D Z IEJÓ W  sody w arto  przy- 
i pom nieć, że jć j  „W yna lazcą " 

b y ! F rancuz Lebianć (1791), k tó ry  
o d k ry ł sposób fa b ry k a c ji sody z 
so li kuchenne j. Podczas re w o lu c ji 
fra n cu sk ie j jego fa b ry k a  uległa 
zniszczeniu, a n ie fo r tu n n y  Wyna­
lazca sody > p io n ie r nowoćzesńej 
„e p o k i m y d ła " skończył w  p rzy ­
tu łk u  sam obójczą śm iercią.

Związek Radziecki pro­
dukował w  roku 1950 oko­
ło 370 tys. łon mydła. W 
Polsce na rok 1955 jest 
przewidziany wzrost produk 
c ji mydła do 88 tysięcy ton, 
co daje średnie spożycie 
mydła około cztery k ilogra­
my na głowę.

Od początku do końca te j po­
gaw ędki p rzeskoczyliśm y okrągło 
dw adzieścia w iekó w . K ażdy p rzy ­
zna, że p rzy je m n ie j m yć się pach 
nącym  m yde lk ip m  toa le tow ym , 
n iż  pew ną w yd z ie lin ą  o w on i a- 
m on laku. A  ten  postęp — w ym a­
ga ł ty lu  w iekó w !

&  BIAŁOeeSSKL

działalności spekulantów. Mań­
kowski cierp liw ie wyjaśniał 
kobietom znaczenie uchwały 
Rządu.

Powoli rozwiewały się wąt­
pliwości kobiet, rosło poderwa­
ne zaufanie do uchwały.

Z tego wniosek —  pod­
sumował Mańkowski —  nie słu 
chać głupich plotek. Spekulan­
ci chcieliby zamącić nam w 
głowach, wywołać paniką i  sko 
rzystać na tym. A  naSże Zada­
nie —  nie dać się.

— A kobieta nic, 
ty lk o  krzycży...

"T A K  TO rozpoczął swą pra- 
*- cę agita tor Frontu Naro­

dowego, robotnik Szczecińskiej 
W ytwórni Sprzętu Metalowe­
go, Stefan Mańkowski. Pro­
stym, przekonywującym  ̂sło­
wem prawdy zaczął rozjaśniać 
wątpliwości, demaskować tru ­
jącą plotkę —  przekonywać lu ­
dzi o słuszności uchwały Rzą­
du. Znają go już dobrze i  ce­
nią sobie jego słowo, cenną ra ­
dę robotnicy SWSM i  przygod­
n i ludzie, spotkani w  poczekal­
ni, sklepie czy tramwaju.

—  Niedawno wszedłem do 
sklepu mięsnego przy u l. Ja- 
giellońskliej — opowiada Mań­
kowski. —  Utworzyła się ko­
lejka, stanąłem w niej i  ja. 
A kura t w tym momencie mię­
sa zabrakło. Nie dowieziono 
nowego na czas. Wtedy jedna 
z kobiet dalej wyrzekać i  krzy­
czeć. „W  gazecie to piszą, że 
wszystkiego jest pod dostat­
kiem, a tu, przyjdziesz czło­
wieku do sklepu i co masz. Sa­
me pustki. Taka to ta  ich u- 
chwała...”

Wtrąciłem się. Mówię, że 
trzeba mięć trochę wyrozumia­
łości. Pierwszy dzień — powia­
dam —  te j normalnej sprzeda­
ży, to i niedociągnięcia mogą 
być. Towaru jest wbród, o to 
nie ma się co martwić. Może 
dowóz szwankuje. Widzę, że 
kierownik sklepu ftii potakuje.

„Rzeczywiście mówi — 
mieli dowieźć mięso przed go­
dziną i jeszcze ich nié widać” .

A  kobieta nic, tylko krzyczy, 
że „lipa  i  nikomu nie ma co 
wierzyć” . Wtedy przed Skle­
pem zatrzymuje się auto. Peł­
ne mięsa i  wędlin. Jak na za­
mówienie. Kiedy się obejrza­
łem, pan ikarki już  nie było. 
Kobiety m iały dobrą lekcję. 
Na dragi raz na pewno same 
rozprawią się z taką panikar- 
ką...

Otwiera ludziom oczy

j AŁUGO by mógł opowiadać 
* '  Mańkowski o swojej nie­
łatwej, ale jakże zaszczytnej 
pracy. I  o tym, jak  wyjaśnia 
swoim współtowarzyszom pra­
cy, że jedyną drogą do podnie­
sienia zafobków jest wzrost 
wydajności pracy, szybsza rea­
lizacja Planu 6-letniego, i  o 
tym, jak  pomaga kobietom u- 
łożyć budżet domowy. Mańkow­
ski przekonał już wielu ludzi, 
pomógł zrozumieć im wielką 
treść uchwały Rządu. Dzięki 
jego słowom, dzięki przykła­
dom zaczerpniętym z długich 
ośmiu la t naszego wielkiego 
budownictwa po tra fił nie jeden 
raZ zdemaskować złośliwą plot­
kę, otworzyć ludziom óćZy nft 
prawdę naszych dni.

Taki jest agitator Frontu 
Narodowego, Stefan Mańkow­
ski, k tóry  jak  tysiące jemu po­
dobnych działaczy kampanii 
wyborczej, stał się, obok człon­
ków partii, ofiarnym żołnie­
rzem wielkiej reformy, przyno­
szącym ludziom rzecz najcen­
niejszą —  dobrą, pomocną 
świadomość. (jb )

— Panie doktorze, mam po­
wykręcane nogi, chyba Heine-

—  m i  To boogie-mogim

160 tys. 
chłopów 
zwiedziło

ośrodki przemy­
słowe 

0  stolicę
0  przodujące spół­

dzielnie
^ O R A Z  więcej chłopów ko
' - / rzysta ż  wycieczek orgami 

zowanych przez ZSCh, w  cza 
fłie których chłopi, kobiety 
w ie jskie i  młodzież mogą 
zwiedzać, nasz k ra j — wielkie 
ośrodki przemysłowe, przodu 
jąca PGR-y, spółdzielnie pro­
dukcyjne, POM -y, zakłady 
naukowe itp, W roku 1952 — 

183 wycieczkach zorganizo­
wanych przez Zarząd Główmy 
ZSCh wzięło udział ponad 60 
tys. osób, a w  wycieczkach, 
organizowanych przez tereno­
we zarządy ZSCh — ok. 100 
tys. osób.

Chłopi zwiedzili m.in. w ie l 
kie ośrodki przemysłowe: Gór 
nego i  Dolnego Śląska, porty  i 
stocznie wybrzeża gdańskiego 
i  szczecińskiego, muzeum Le­
nina w  Poroninie, w ielką bu­
dowlę socjalizmu — Nową 
Hutę.

Dużo wycieczek chłopskich 
zwiedziło Warszawę. Chłopi 
t  włielkim zaciekawieniem 
zwiedzali Trasę W—Z i  Ma­
riensztat, oglądali Stare M ia­
sto, wspaniałe osiodła miesz­
kaniowe na Młynowie, Mu 
ranowie, Mokotowie i  MDM, 
Z podziwem patrzy li na budo­
wę Pałacu K u ltu ry  i  Nauki — 
wspaniałego daru narodów ra 
dzaeckich d l a narodu polskie - 
go. |

Podczas wycieczek chłopi 
zaznajomili się z rozwojem na 
6zego przemysłu — widzie li 
ogromny rozmach naszego bu 
downictwa —  budujące się 
fabryki, kopalnie, huty i  elek 
trownie.

Uczestnicy wycieczek zwie­
dz ili również wiele przodują­
cych spółdzielni produkcyj­
nych.

Podróżowali oni; po k ra ju  w  
bardzo dobrych warunkach. 
Pociągi przeznaczone dla w y­
cieczek by ły  zradiofoniziowa- 
ne, a w niektórych zorganizo­
wano ciekawe wystawy.

Osiągnięcia, braki
i plany repertuarowe 
teatrów szczecińskich

W  roku 1952 dano:
•  13 premier 
® 632 przedstawienia
y A C Z N IE M Y  od kilku cyfr, obrazujących działalność te­
a t r ó w  szczecińskich w r. 1952. Udziela Ich nam uprzej­

mie dyr. Wacław Kozioł, który od półrocza 1952 objął dy­
rekcję naszych teatrów.
— JEŻELI chodzi o ilość go („Mazepa“ ), Blłzińsklego,

przedstawień — plan został Ostrowskiego, Simonowa, Lo* 
przekroczony. Przewidywał on pe da Vegi. Przewidujemy rów 
w  „bazie“ , t j.  w  Szczecinie, niei jedna ze sztuk czeskich 1 
585 przedstawień, których da- prawdopodobnie „Drogę do 
liśmy ogółem 632. W terenie Czarnolasu" Maliszewskiego, 
plan przewidywał 160 przed- **
stawień -  daliśmy ich 162. Ob j a z d ó w  z o s t a ł  n a
Natomiast nie wykonaliśmy n. 1953 p o d w y ż s z o n y  — d o  lłfl 
planu w  zakresie frekwencji p r zed sta w ie ń . Nasuwa to po-
T  ° & “  il0*i  widz4w " y " 1” - «e n .sła 90,8 proc. przewidywanej, c a ł k o w it ą  b ie r n o ś ć  w ł a d z  
Rzecz charakterystyczna, że TER EN OW YC H , k tó re  n ie  zapcw- 
*  terenie (akcja objazdowa, «  ¡ ¡ S l T i i l S
plan frekwencji został nawet (nie ouaionc sale. nocleg i), w  re - 
przekroczony —  i  wyniósł 105 zuUaclo aktorzy w ra ca ją  z objaz- 
proc., natomiast w  samym p7.ce™
Szczecinie został wykonany Po drugle _  b r a k  s t a ł e g o  
ty lko  w  86,9 proc. ś r o d k a  L o k o m o c j i  pow odu j«

— * * ! ' .  teg0 ¡SSSS. •UW “ ? . S S W łS a E— Wciąż jeszcze szwankuje " ych> np0 , wskutek tego hamuje
U nas organizacja w idowni, ża pracą teatru, dezorganizuje próby 
równo ze strony samego tea- itp. .», . 1 , 1 • 1 1 Sprawę te p o w in ien  wreszcie z»tru . ja k  bardziej chyba jeszcze ła t',lć c e n tra ln y  7-arząd T ea trów  
związków zawodowych, które — w  P rzec iw nvm  razie is tn ie je  O-

żadnej in ic ja tywy. A  przykład w52 _  kiedy tó teatr, nie fn*-
innych teatrów w  Polsce gąc‘ zorganizować objazdów fówn*
świadczy, te  in icjatywa związ-
kow może dać znakomite w y - ^ .k o s z te m  zd ro w ia  aktorów, a 
niki. U  nas akcja zwiąźko- zapewne ta k ie  poziom u artystycz- 
wych oddziałów kult.-ośw iato- nego.
wych ogranicza się zaledwie 0ceniaJąc ogólnie bi l . n .  
do przypadkowych, bezpl.no- , e. , r 6W szczecińskich za
wych zamówień -  me jest zor £  , g52 stw lerdil4 trzeba, te  
ganizowana. W  rezultacie po- d „ n pod w2glĘdem u -  
wa ta,, niczym me umotywo- X C2nym Niewątpliw ie pozy 
wanc wahania we frekw encji: ¿ w ilie. A m bitny repertuar, 
“  s™ °  Przedstawienie Jedne s(aranna re iyscria, sumienność 
go dnia daje 100 proc. fre lt- , ta lenty większości zespołu,
vencji — następnego—50 proc. 

Jasne, ja k  bardzo dezorgani­
zuje to pracę teatru.

95 RAZY W „RAJU"

BECNY przy naszej roz­
mowie kie row n ik lite racki

rosnące poczucie odpowiedział 
ności i  Zrozumienie społecz­
nych zadań teatru — oto istot­
ne i n iewątpliw ie ważkie osiąg 
nięcia. Niepodobna pominąć 
tu  również zespołu techniczne 
go, k tó ry  według zgodnej opi­
n ii fachowców należy do na j-

O
teatru Lacknt«  * *  po awój
wszystkowiedzący" notes, z j j g i  Na r. 1953 życzyć w y - 

« “ d u je m y  Sie na- pada teatrow i lepszej organl- 
'tepujących interesujących , a r j ¡  frekwencji i usystematy
szczegółów.

— N ajw iększą fre kw e n c ję  prze- 
c ię tu ą  — 438 oj.ób — osiągnęła ko ­
m ed ia  „D w a  tyg od n ie  W „R a ju “ . 
Na d ru g im  m ie jscu  (431) jest 
„S zko ła  żo n ". Najsłabszą frćkw en  
c ję  m ia ła  kom edia „K o n k u re n c i“ . 
Dobrą fre kw e n c ję  m ie li „M ie sz ­
czan ie" (w  Szczecinie 347, w  te re ­
nie 388). P rzecię tna fre kw e n c ja  we 
w szys tk ich  przedstaw ieniach w y ­
raża się liczbą 339. N a jw iększą 
ilość przedstaw ień — 95! — osiąg­
nę ła znów  kom edia  „D w a  tygod­
n ie  w  „R a ju “ . Zaraz po n ie j 
idzie „G łu p i Jaku b “  (76) i „S zko ­
ła  żon“  (72).

Ogółem  w  r. 1952 te a try  nasze 
da ły  13 PR EM IE R  (Ucząc w  ty m  ł 
s y lw es trow y  „O żenek). • Zna laz ły  
się tam  ta k ie  am b itne  pozycje, ja k  
„M ieszczan ie ", „ K r ó l  I a k to r " ,  
„S zko ła  żon“ , „N ie spo ko jna  sta­
rość". Do na jw ię kszych  sukcesów 
reżyse rskich zaliczyć trzeba 
„M IE S Z C Z A N ", „K R Ó L A  I  A K ­
T O R A " i  „Y A C H T  P A R A D IS E " 
— sztukę, k tó rą  dopiero reżyseria 
d y r . Chaberskiego p rzyw ró c iła  do 
życia. Do n a jw yb itn ie jszych  krea ­
c j i  ak to rsk ich  zaliczyć w ypadn ie  
D ASZEW SKIEG O  W „M IE S Z C Z A ­
N A C H “  i tegoż a k to ra  w „N IE ­
SPOKO JNEJ STARO ŚCI“ , GOD­
LE W S KIE G O  W  „K R Ó L U  I  A K ­
TO R ZE“ , SK U LS K IE G O  W „G Ł U ­
P IM  J A K U B IE "  — no I ostatn io 
ENGELOW NF, W „O Ż E N K U 11.

W r .  ub. te a tr  nasz uzyska ł na ­
stępu jących now ych a k to ró w : 
B rodź ików skiego, Saw ickiego. A n ­
drze jew skiego, B aylów nę, B ll-  
ch lew lcza, M le rzw ia ką . Po za tym  
Dom ańskiego z zespftłu am a tor­
skiego. T e a try  nasze w eszły na 
drogę U Z U P E Ł N IA N IA  K A D R  
A K T O R S K IC H  SPOSROD N A J ­
B A R D Z IE J  U TA LE N TO W A N E J 
M Ł O D Z IE ŻY  ZE  SCENY Ś W IE T­
LICO W EJ.

Z a p y tu je m y  o p la ny  rep e rtua ­
rowe»

WZMOŻONA AKCJA 
OBJAZDOWA

— W NAJBLIŻSZYM  cza­
sie — mówi dyr. Chaberski 
— zobaczymy premierę „Fary 
zeusza I grzeszników“ Pomla- 
nowskiego i  Wolin. Następną 
premierą będzie „Zwycięstwo" 
Warmińskiego. Poza tym  w 
pierwszym półroczu rb. wy* 
stawimy „Don Carlosa“ Schille 
ra, „Na północ od 38 równo* 
letnika“ Thal Dzian - czuj, 
„Sen nocy letniej“ Szekspira, 
„Klub kawalerów“ Bałuckie* 
go. W drugim  półroczu zapo- ; 
znamy publiczność z dalszymi 
dziełami Fredry, Słowackie-1

zowania akcji objazdowej.
(J.)

m m M f l .
— m z b m  — Po łudn ie  ob iecu je 

Ob. Janow i W ró b low i a). W ojska 
Po lskiego 170—5) od s tyczn ia , że na 
p fa w i zbu tw ia łe  ra m y  okienne, a 
n ie  p rzys tę pu je  do robót? (—)

P M f t ß S M

P A L A C Z  — k tó ry  zan iedba ł o- 
grzewanie b u dyn ku  In te rn a tu  Za­
sadnicze j Szko ły  H u tn icze j — zo­
sta ł zw o ln io ny  z p racy. P rzy ję to  
sum iennego p ra cow n ika  — 1 w la  
te m a c ie  Jest c iep ło. (2346)

S P Ó Ł D Z IE L N IA  „O d ro d ze n ie 1 
w y re m on tow a ła , na Zlecenie 
M Z B M  — Północ, kan a liza c ję  w 
gm achu P rzy R adogoskle j 1.

(1706)

R YSZARD  R A JN O W S K I. -  W 
spraw ie oceny w ierszy rad z im y  Pa 
nu i  w s z y ltk lm , k tó rzy  ju ż  nftpisa 
l i  do nas w iersze Jul' m a ją  zam iar 
to  uczyn ić, zw ró c ić  ślę do Zw . L i ­
te ra tó w  P o lśk ich , k tó rego sekre ta­
r ia t  m leSci się w  Ś w ie t lic y  A r ty ­
s tyczne j (al. W ojska Po l., róg Ja­
g ie llo ńsk ie j).

TAD EU SZ K IE TR Y S  W T rz c iń ­
sku - Z d ro ju , Masz la t  1«, z po- 
wodu cho roby We mogłeś się d łu ż  
■zy czas uczyć, a chc ia łbyś  się tía 
le j kszta łc ić , n a jch ę tn ie j na k ie ­
rowcę samochodowego.

Porady u d z ie li P rezyd ium  M RN. 
A może zwrócisz się do n a jb liż  
szego Państw. Ośrodka M aszyno­
wego? Na pew no n ie  odm ów ią c i 
w skazówek.

i



C O I I X *  «TRO IU

Styczeń
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DZIŚ;

Weroniki
JUTRO:
H ila re go

PROGNOZA POGODY
D Z IŚ  po chm u rn o i  m g lis to , 

c h w ila m i p rze jaśn ien ia , tem p . od
m in u s  4 s t. nócą do  p lu s  i  w  
«faleń, w ia t r y  zm ienne od  2 do 4 
m  na sek.

Atrapy

Z dośw iadczeń tygodnia

Zmiany na korzy i t  
klientów i sprzedawcóu
C o b ęd z iem y  kupow ać  
na targach ?

v y  JĘ Z Y K U  fachowym sprze- 
’ ’  dawców, puste opakowania 

danego towaru, wykładane do 
okien wystawauryck, nazywa 
się „a irapanń” . Wykładanie 

wystaw atrapa­
m i po pierwsze 
in form uje  o 
tym, co jest w 
sklepie, a po 
drugie nie nisz­
czy się tmcar 
oryginalny. Tak 
te i praktyku je  
Dom Towarowy 
„ Delikatesy”  u 
zbiegu al. Woj­
ska i  Jagielloń­
skie j w Szczeci­
nie. B y  jednak 

nie było nieporozumień z klien­
tami, którzy nieraz domagają 
się „sprzedania towaru „z  wy­
stawy” , wartoby na miejscu 
wyjaśnić, że w  oknie są tylko 
pitste opakowania. Bo zdarzy­
ło się, że p. Tadeusz poskarżył 
się na „Delikatesy” , że klien­
tów, domagających się sprze­
daży „z  okna” , wymyśla się 
tam od „satrapów”  —  podczas 
gdy mowa była tylko o a tra­
pach.^

l)wója

*  al. Piastów, że wszyscy 
■uczniowie, którzy przy oblicza­
niu odległości np. ze Szczecina 
do Krakowa czy Zakopanego 
posługują się kalendarzem „Q r 
bisu”  zarabiają na „dwóję”  —  

bo odległości te 
rzekomo niezga  
dzają się. Spraw  
doiliśmy. Zga­
dzają się, p. Ma  
rio. Tylko w  
niektórych eg­
zemplarzach 
przesunęły się 
rub ryk i, ze 

względu na nieco wadliwą o- 
prawę. A  więc —  jesteśmy spo 
hojn i —  dwój nie będzie, je ­
żeli będziemy pilnowali rubryk  
teałendurza.

T e r n j :)0

' J E  POGOTOWIE działa 
szybko, to nie nowina, ani 

temat do pochwały, bo tak być 
powinno. Nowością jest jednak 
fak t, że z Pogotowiem Porodo­
wym, które przybywa po pa­

cjentkę w  k ilka  
m inut po za­
wezwaniu, je- 
dzie personel, 
który  zabawia 
jadących wcśo- 

\ łym i anegdot- 
r kurni, jest u- 
; przejmy i  za­

chowaniem swo 
im  gwarantuje, 
że pacjentki 

ają do szpitala w  do- 
naśtroju. A więc tempo 

dobra kumbina-

EK O N O M IC ZN E  p ro b le m y  śocja 
l iz m u  w  ZSRR—pod ty m  ty tu łe m  
ę lekaw y odczyt w yg ło s i m gr.

L E K A R Z E  szp ita la  garn izonow e­
go z d r  A . S ZY N A G LE M  ną czele 
rea lizu ją c  pow zię te  zobowiązanie 
p rze p row a dz ili w  5 zakładach pra 
cy 20-godzinne k u rs y  san itarne za 
co P C K  składa lm  podziękow anie.

Z A  W RZE SIEŃ , p a źdz ie rn ik , l i ­
stopad i  g rudz ień  1852 r .  k o n d u k ­
to rz y  n ie  o trz y m a li p re m ii za w y- 
k rw v a n ie  podróżnych na gapę. W y 

ł  F inansow y i  H an d lo w y  „prze

w«j pozostają bet echa. A. O.

T T SFOŁECZNIONY aparat handlowy Szczecina po zakon- 
ezeniu żmudnej pracy w  u b. tygodniu przy sporządzaniu 

remanentów i  przecenie tow aru rozpoczął już pracę zgod­
nie z nowymi zadaniami jak ie  stawia uchwała Rady Min! 
strów  z dnia 3 stycznia 1353 r . ,

Stan zaopatrzenia sklepów, bez porównania lepszy 
obecnie niż w  okresie przed ogłoszeniem uchwały, w y ­
w o łu je  żywe zadowolenie Wśród ludzi pracy. Dzięki reguła 
c ji cen w  sklepach z a rtyku łam i spożywczymi i przemysło­
w ym i n ie w idzi się spekulantów.

Na targowiskach ruch iesi 
większy niż w  ubiegłych ty ­
godniach, a ceny proponowa­
ne przez prywatnych sprze­
dawców kształtują się na ogól 
na poziomie niższym od cen w  
handlu uspołecznionym. 1 tak 
np. wczoraj na pi. Tobruckiiu 
zadano za kg masła 40 — 43 
zł, śmietanę 12 zł za l i t r .  ser 
12 zł za kg  i  ja ja  1.80 za sztu­
kę. K u ry  by ły  w cenie od* 25 
— 40 zł. kaczki 35 - -  60 zł in 
dyk i 90 — 110 zł.

Ustało
marnowanie
ch lew a
— opowiadają 
kierownicy sklepów

pO D C ZA S  ostatniej narady
*- kierowników sklepów PSS, 

padło wiele wypowiedzi, dobit­
nie wskazujących na pozytyw­
ne rezu ltaty regulacji cen. Oto 
np. na Stołczynie całymi wor­
kami wykupywano kaszę na 
pokarm dla inwentarza. Kupo­
wano również niewspółmiernie 
duże ilości chleba. Zeschłe pie­
czywo często znajdywano na 
Śmietnikach. Zjawiska te ule­
g ły  obecnie całkowitej likw ida­
c ji.

K ierownicy dawali wyraz 
swemu zadowolenia ze zniesie­
nia bonów. Prace związane z 
ich rejestracją, zliczaniem i  
wklejaniem na arkusze zbior­
cze, pochłaniały wiele godzin 
pracy. Czas poświęcany do­
tychczas tym  sprawom, będą 
mogli teraz przeznaczyć pra­
cownic;' - handlu* uspołecznione­
go na usprawnienie zaopatrze­
nia sklepów i  podniesienie ich 
estetyki.

Z życia studentów

Sim emi PAi-u
chętnie chodzą
na Koncerty
P o m o rsk ie j A ka d e m ii M edyczne j 
urządzane są k o n ce rty , k tó re  za­
zna jam ia ją  szczecińskich studen­
tó w  z m u zyką  sym fon iczną  z w ie l­
k im  do rob k ie m  w  te j dziedz in ie  
kom p ozy to ró w  p o lsk ich  1 zagra­
n iczn ych . K o n c e rty  te , w  k tó ry c h  
w ys tęp u ją  znan i w  Polsce soliści 
urządzane są w  a u li P A S l-u . D o­
tychczas od by ło  się 5 kon ce rtó w  
w  k tó ry c h  w z ię li ud z ia ł ta cy  a r­
ty ś c i ja k :  B a rb a ra  Kostrzew ska, 
H e n ry k  Sztom pka i  in n i.

W  p rze rw ie  m iędzysem estra lne j 
m iłą  ro z ry w k ą  po nauce i  egzami 
liach  będą dw a prze\vid5’wane kon 
c e r ty : 17 bm . i  24 bm . z udzia łem  
H a lin y  C zerny - S te fa ńsk ie j. Do 
m a ja  p rze w id u je  się zorgan izow a 
nie  13 kon ce rtó w  z udz ia łem  ta k  
w y b itn y c h  a rtys tó w  ja k :  W iłk o m lr  
ska, Ż m u d z iń sk i, P a lu lis  i  in n i.
M ałe jed n a k  zain teresow an ie kon 

ce rta m i w yka zu ją  do tąd s tudenci 
WSE i  SI. K o m ite ty  U czeln iane 
ZSP p o w in n y  w ięc b a rd z ie j spopu 
la ryzow a ć  i  za in teresow ać studen 
tó w  kon ce rta m i. C hę tn i na  pew no 
zna jdą  się. (J. Ł.)

W IEC ZÓR
M IC K IE W IC Z O W S K O - 
P U S Z K IN O W S K I N A  WSE

11 bardzo c ie ka w y  w ieczó r m ic k i 
w iczow sko - pu szk ino w sk i, pośw ię 
eony 155 ro czn icy  u ro d z in  w ie lk ie  
go naszego po e ty  — A dam a M ic ­
k iew icza.

Na pro g ram  w ieczo ru  z io ż y ły  się 
p ieśni, w iersze, tańce, a także sce 
n y  ilu s tru ją c e  w y ją tk i z „K o n ra ­
da W aien roda“ . W iersz „O d a  do 
m ło d o śc i" — M ick ie w icza  i  „O d a  
do w o ln ośc i“  — P u szk ina  w yg ło s i 
U s tudenc i, J A N  STO P A R A  i  JA N  
M IT U R A , a k w a r te t m ęsk i w y k o ­
na! p ię kne  p ieśni „P ieśń  F ila re ­
tó w “  i  „P is m o  na S y b ir “ .

P ie śn i i  w iersze p rze p la ta ły  re ­
fe ra t M arian a  W archo ła , k tó ry  mó 
w i ł  o życ iu  i  tw órczośc i naszego 
w ieszcza oraz serdecznej p rzy jaźn i 
ja k a  łączy ła  go z Puszkinem .

W ieczór zorgan izow ała g ru p a  To 
w aroznaw stw a O pakow ań I I  1 I I I  
ro k u . W y ró ż n ili się w  przygotow a 
n ia ch  W Ł A D Y S Ł A W  G R A M A T Y ­
K A  — reżyse r w ieczo ru , M A R IA  
S E K U Ł A  — "k ie r. ba le tu  (p iękn y  
polonez) oraz Ł U C JA  B U L A  — 
akom paniam ent. P ię kne de kora c je  
p ro je k to w a ł Z B IG N IE W  KE M - 
LA IN r

W CIĄGU STYCZNIA Pre­
zydium W oj. Rady Narodo­
wej powoła Państwowe Przed 
siębiorstwo Targowiskowe w 
Szczecinie i  miastach powia­
towych. Zadaniem tego przed 
siebiorstwa będzie troska o roz 
wój handlu na targowiskach, 
walka ze spekulacją, reguł owa 
nie obrotu itd.

Na trzech targach Szcze­
cina przy pl. Tohrucikim. 
na Pogodnie i  Niebuszcwie 
wybudowane będą stoiska 
dla sprzedaży nabiału i  mię 
sa. Poza tym  Przedsiębior­
stwo Targowiskowe wybudu 
je  specjalne magazyny, 
chłodnie 1 przechowalnie, 
aby dostarczana ze wsi. szcze 
golnie przez spółdzielnie pro 
dukcyjne masa towarowa 
mogła w  świeżym stanie do­
stać sie do klienta. Na ta r­
gowiskach sprzedawane bę­
dą nie ty lko  a rtyku ły  żyw­

nościowe produkcji ro lnej, ale 
i  leśne np. dziczyzna, grzy­
by, jagody i  zioła oraz arty­
ku ły  przemysłowe produkcj 
ludowej i rzemiosła. Dozwo 
łona bedzie sprzedaż używa 
nej odzieży i  obuwia w  sta­
nie nadającym się do użyt­
ku lub przeróbek,

Ą  BY BYŁO czysto n ie ty l-  
ko na stoiskach i  straga­

nach, ale także w każdym ko 
szyku z masłem i  serem, czu­
wać będzie stale kontrola sa­
nitarna. K ilkudniowe zaled­
wie doświadczenia aparatu 
handlowego dały już pierwsze 
sygnały ja k  należy rozplano­
wać zaopatrzenie sklepów, a- 
by w  pełn i zaspokoić życzenia 
k lienta. Np. wprowadzenie do 
sprzedaży kilkunastu gatun­
ków  w ędlin  wykaże, która wę 
dłina jest najchętniej nabywa 
na przez konsumentów, czy 
sklep ma zamawiać nadal 
większe ilości masła, które 
„n ie  idzie”  i  starzeje się.

Obeserwacje i  wypowie­
dzi klientów wykazują, ie
personel sklepowy- zdążyi 
już przystosować się do no­
wego systemu sprzedaży de 
talicznej na deka i  zmieni» 
swój stosunek do klienta sta 
ra jąc się obsłużyć, go grzecz 
nie, szybko i fachowo, od te 
go bowiem zależy frekwen­
cja kupujących, a więc wy 
konanie planu i  związane z 
tym premie. W najbliższym 
czasie Wydział Handlu WRN 
przeprowadzi „kurso -  kon­
ferencje”  ze sprzedawcami 
poszczególnych branż, aby 
wskazać im  najlepszy system 
pracy „po nowemu” , (o)

T E A TR  P O L S K I — „S zko ła  żon“
— g. 19.15.
T E A TR  W SPÓŁCZESNY — „O że­
ne k “  — g. 19.15.
K IN A
COLOSSEUM — „D ru żyn a ”  — 
proci. radź. — g. IG, 18. 29. 
B A Ł T Y K  — „P u s te ln ia  Parm eń- 
ska“  — I  seria — g. 16, 19, 20. 
M Ł O D A  G W A R D IA  — „A w a n tu ra  
na w s i"  — prod. CSR — g. 16. 
„Z akaza ne  p io sen k i“  — prod. po i
— g. 18, 20.
P IO N IE R  — „C ze ka j na m n ie ”  — 
pro d . radź. — g. 14, 16, 1». 
„B ru n a tn a  pa jęczyna“  — prod. 
N R D  — g . 21.
P rzeg ląd f i lm ó w  do kum e n ta lnych
— g. 13, 20.
H U T N IK  (Sto łczyn ) — „B o jo w n ik  
w o ln o śc i" — prod. radź. — g. 17, la  
P R Z Y JA 2N  (Dąbie) — „W yśc ig  po 
k o ju “  — g. 17. 19 
1 M A J  (Żydów ce) — „B a jk a  o śpią 
ee j k ró le w n ie “  — pro d . radź. — 
g. 17, 19.
M U ZE U M  POMORZA ZAC H O D ­
N IEG O  — W ały  Chrobrego i  u l. 
Jan is ław y  — w to rk i,  ś rody, p ią t-  

soboty  j n iedz ie le  czynne od 
10 — 16, c z w a rtk i od g. 12 — 
w  po n iedz ia łek i  d n i po w ­

szednie — nieczynne.
D Y Ż U R Y  A P T E K :

1 — al. W ojska Po!. 49.
8 — u l. Roosevelta 51.

■  Z E * S T A R G A R D U l

W Y ŁĄ C Z A Ć  PLAN O W O  
D L A C Z E G O  w łaśn ie nam  w y ią - 

czają codziennie św ia tło  od 
godz. 17.36 do 29.30 — p y ta ją  mlesz 
kań cy  u l. D w orcow e j, R e ja  i  są. 
s iednich w  S targardzie. D zieci n ie  
mogą się uczyć w  dom u, po pow ­
roc ie  z p ra cy  n ie  m ożna n ic  z ro ­
b ić. A  w szystko b y  m ożna sobie 
u łożyć, g d yby  e le k tro w n ia  zechcia 
ła  usta lić  w  ja k ie  d n i, k tó re  u l i ­
ce będą w yłączane. Bo ta k ie  co­
dzienne n iespodz iank i są na p ra w ­
dę n ie p rzy jem ne . A . O.

BYŁO  CZYSTO — A  TER AZ? 
J fA M IE N IC A  p rzy  u l. D w orco- 
* *  w e j 19 w  S targardzie by ła  wzo

rem  czystości dom u, bo dozorczy- 
n i p iln ie  sprzą ta ła  sw ó j re jo n . Od 
dw óch m ies ięcy do zorczyn i n ie  
m a, lo k a to rz y  d a le j op łaca ją  na ­
leżność za sprzą tan ie i  muszą pa­
trzeć na b ru d  1 n iepo rządek ja k i 
panu je  w  ich  dom u. Zarząd N le ru  
chom ości po w in ien  prze jrze ć  te  po 
rzą d k i. A . O.

.Kurier“  z wizytą w Rzeźni Miejskiej

W hali ubofów 
wszystkie haki zafąte

Przetwórnia nr. 57 wyrabia \uż

15 gatunków wędlin
’ wicznie po baranim grzbiecie. Parę szybkich ruchów i 

włochata skóra opada na posadzkę. W ślad za Szczepanem 
posuwają się dwaj panowie w  białych kitlach. To badacz i 
klasyfikator. Jeden bierze próbkę dla trychinoskopii, d ru ­
gi oznacza mięso odpowiednim i stemplami. Kategoria I-s t»  
to tłuste, „przerastale” , kategoria Il-g a , mięso chudsze...

N IE  M A  wolnego haika w  Brygada trybowaczy NO- 
hali ubojów szczecińskiej rzeź W A K A, I  zmiana ROGOZIŃ- 
ni. Rząd baranów, rząd cieląt, SKIEGO i  I I  zmiana IG N A - 
kozy, świnie... Gdzie spojrzysz SZEWSKIEGO postanowiły do 
Wzrok tw ó j napotyka na m ię- datkowo pracować po 4 godz. 
so, na dużo, dużo mięsa. dziennie.

A  wśród rzędów przygotowa 0H W A LĄ  WARSZAWIACY 
nych do rozb iórki zwierząt u - j  POZNANIACY 
w ija  ją  się uśmiechnięci lu ­
dzie. N ik t tu  nie narzeka, że U /  P IĄ TE K  do sklepów? 
dużo roboty. Na ty le  roboty vv szczecińskich rozwieziono 
dawno już oczekiwali pracow- 9.802 kg wędlin. Żeby tyle 
nicy rzeźni, nie raz wzdychali wędlin przygotować, trzeba do 
kiedy to zapełnią się wszyst- brze zakasać rękawy. Wyro* 
kie haki w h a li ubojów. by naszej przetwórni są na

Uchwala Rzada pozwoli- j>ez zarzutu. Naszą k ra -
ła załodze przejść z walki o kowską i  żywiecką chwalą so 
ilość do w a lk i o jakość. „Bą *>ie bardzo warszawiacy i poz- 
dziemy tak pracowali — mó naniacy,
w ią robotnicy, żeby te wszy Jest jednak kłopot z trans- 
stkie schaby, karkówki, bocz portem. Za zakładami wytw ór 
k i, nerkówki, żeberka i  pola cąum  M ie jski Handel Mięsny
cie słoniny szły na rynek w  
ja k  najlepszym gatunku, by 
wyglądem swoim już /dale­
ka wzbudzały apetyt.”
Cieszą się robotnicy. Na po- 

gaduszki dziś nie ma czasu.
Do rzeźni wciąż przybywają
nowe transporty bydła i trzo- n !"  wędliny ,
dy chlewnej. Mięsa już teraz M H M  musi rozwiązać 
nie zabraknie...

nie nadąża. Brak dostatecznej 
ilości wozów i  spowodowany 
tym  transport wozami prywat 
nym i nie ty lko  nie raz opóźni» 
sprawne zaopatrzenie skle­
pów, ale i  wp ływa na wygląd 
transportowanej nleodpowitd-

za-

DO POTRZEB 
KONSUMENTA

DODOBNE tempo pracy pa
*- nuje w  szczecińskiej prze­

tw órn i mięsnej n r 57. Tu znów 
królestwo kiełbasy. K ierow­
n ik  p rodukcji FOGEL oprowa 
dza nas po n im  uradowany. 
Ma się czym pochwalić. 11 a- 
sortymentów wędlin znalażłc 
się w  sklepach szczecińskich w 
ub. czwartek. W piątek i  so­
botę z 11 zrobiło się już 15. 
Cytrynowa, krakowska, śląska 
parzona, żywiecka, gruzińska, 
kabanosy, baleron. Z oparów 
wędzarni zanosi zapach łoso­
siowej polędwiczki, na d łu ­
gich k ijach smakowicie wyglą 
dają parówki.

Wcale do ku tra  nie jest po­
dobna maszyna ku te r do mie­
szania kiełbasowej masy. Przo 
downik pracy Leon PRUCH­
N IC K I raz po raz wyrzuca z 
kutra  do wanny już gotową 
masę. T roskliw ie  się n ią zaj­
mą kobiety. W mgnieniu oka 
cieniutkie pasemka flaków 
przeistaczają się w  pekate, ró 
żowe kiełbasy.

Uchwałę Rządu załoga prze 
tw ó rn i powitała z zadowole­
niem. Układając plan pracy 
na najbliższy okres na robo- ■ 
czej naradzie wspólnie posta­
nowiono rozszerzyć wachlarz 
asortymentów wędlin dostoso 
wanych do potrzeb konsumen 
ta i  zwiększyć produkcję.

gadnienie transportu. Nie ty l­
ko chcemy widzieć w  sklepach 
wędliny i  mięso na cżas, a l* 
chcemy również by wyglądało 
ono -naprawdę apetycznie, (h!

ftstfet

OBWIESZCZENIA
Spółdz ie ln ia Pracy „G a la n te ria ”  w  Szczeci­

n ie  u l. S to is law a Z zaw iadam ia, że z dn iem  
1. I .  1953 r .  został o tw a rty  p u n k t usługow o-or- 
topedyczny przy  u l. K rzyszto fa  K o lum ba  N r. 
61. W yko n u je m y  w szystkie prace wchodzące w 
zakres o rto pe d ii. 35-K

I  PRACOWNICY POSZUKIWANI |

Dom  H an d lo w y  „D e lik a te s y “  w  Szczecinie 
A l.  w o js k a  Pol. 52 za tru d n i na tych m ia st st. 
księgow ego i  kontystę . 32-K

OGŁOSZENIA DROBNE

N A U K Ą

TR ZYM IESIĘC ZN E -ko ­
respondency jne  now o­
czesne k u rs y  kslęgowoś 
ci. Łódź 1 — sk ry tka
163. 2-K

N A U K A  pisania na m a­
szynach metodą ślepą 
dziesięciopalcową. Ju ­
randa 11 a Pogodno.

73-G

LO K A LE :

Z A M IE N IĘ  3 pokojowe 
m ieszkanie w  centrum  
na dw a po ko je  również 
w  cen trum . Wiadomość: 
B. K rzyw oustego 63. 
A kw a riu m . 149-G

Z A M IE N IĘ  dw a poko je  
cen trum  W arszaw y no ­
woczesne z w ygodam i 
na dw a po ko je  rów nież 
cen trum . O fe r ty : sub 
W arszawa Poste-restan­
te leg. Nr. 0203 Z T r.

152-G

D E LE G O W A N Y  poszu­
k u je  n a tych m ia s t nfe- 
k rępu jacego po ko ju , z 
ogrzew aniem , um eblo­
wanego i  używ alnością 
ku ch n i. Zgłoszenia te ł. 
60-21 W. 45. 157-G

HANDLOW E«

T K A N IN Y , p landek i, 
ska fan d ry , ręka w ice  na r 
ćiarskie, płaszcze Im­

pre gn u je  1 w y ko n u je  
W arsztat Im p re g n a cy j­
n y  B ytom . S iem ianow ic 
k a  8. 34-K

ZGUBY:

EP ITR O P U LU S  Tanasys 
syn  M arkosa zgłasza 
zgubienie k a r ty  m e ldu n  
ko w e j w yda ne j w  Zgo 
rzc lću . 145-G

B U R Z Y Ń S K I P io tr  zgła
sza zgubienie zaśw iad­
czenia w łasności na  m e­
b le  w ydanego przez Re­
jo n o w y  U rząd L ik w id a -  
d a cy jn y . 144-G

ZGŁOSZONO zgubienie 
p rze pu s tk i s ta łe j n r. 
3861 w yda ne j przez Z a­
rząd P o rtu  na nazw isko 
M azurek Zygm un t.

147-G

STOPA B;-.rbara zgłasza 
zgubienie k a r ty  m eldun 
ko w e j i  le g itym a c ji 
s łużbow e j M RN wydz. 
O i w ia ty . 158-G

S A W IC R A  M aria  córka 
Stan is ława zgłasza zgu­
b ie n ie  k a r ty  m e ldu nko ­
w e j w yda ne j w  Szcze­
c in ie . 159-G

ZG U BIO N O  Indeks Po­
m orsk ie j A ka de m ii Me­
dyczne j na nazw isko 
P ią tek  Jerzy. 160-G

ZG ŁOSZON O zgubienie 
k w itu  kom isow ego n r . 
3708 kom isu  M HD  n r. 
90 na nazw isko C zatski 
Jerzy. 16I-G

K U LE S ZA  Jadw iga Cór­
ka A n to n ieg o  zgłasza 
zgub ien ie  k a r ty  m eldun

P IE N IĄ Ż E K  H e n ryk
A.SUU.C«: A«,«.y ...c,u u .i f j n  Jan? zgłasza Zgu- 
ko w e j w yda ne j w  Szcze ■ b-.enie k a r ty  m eldunko 
einte. 148-G we. w yda ne j w  Szcze-

____________________ I c in ie . 155-G

ZGŁOSZONO zgubienie 1 , ,
k a r ty  m e ldu nko w e j Wy ZG U BIO N O  k a r tę  m el- 
dane j w  S targa rdz ie  na . dum tow ą oraz k w i t  ko- 
nazw isko Fenske L u d -  I m lsow y n r . 1943 na naz 

150-G 1 w isko  B renho lc  G uta.
‘ | 156-G

M ILE W S ZY K  A lfo ns  
áyn A n ton iego zgłasza 
zgubienie k a r tjr  m èldun 
ko w e j w yda ne j w  Szeze 
Cłnie. *** "151-G

Prenumerat
„Kurier»

Dziwne DBO
j \Z IŚ  musieliśmy oddać na 
’•-■'pastwę płomieni górną 
część naszego rodzinnego kre­
densu. W te j chwili, wesoło 
trzeszcząc, pali się we wnętrzu 
pieca w stołowym. Wczoraj na­
paliliśmy stolikiem nocnym i  
dwoma krzesłami. A jutro?

Jutro pójdziemy ogrzać Się 
do cieplutkiego mieszkanku tt- 
rzędniczlci Dzielnicowego B iura  
Opałowego, pracującej w skle­
pie tekstylnym przy pl. Grun­
waldzkim.

-r- Dlaczego właśnie do piej? 
—  spytacie. —  l  czy was wpu­
ści do domu?

M usi wpuścić, bo cała trage­
dia przez n ią ! Wyobraźcie so­
bie, że od wielu dni daremnie 
usiłujemy kupić węgiel w tym  
dziumym DBO, które nigdy vie 
wie kiedy pracuje. Oto naj­
świeższy przykład:

W ub. sobotę rano powitała 
nas w  sklepie kartóóźka tej 
treści:

i
úA

O godz. 15 ujrzeliśmy zaś 
inną już karteczkę z bardziej 
smutną wiadomością:

h fW iÿ  o j, d o it

1 właśnie dlatego palimy 
meble. A ju tro  zapowiadamy 
urzędniczce DBO naszą wizytę  
w dość licznym gronie.

Zrezygnujemy z odwiedzin 
tylko wtedy, gdy DBO na p l  
Grunwaldzkim poprawi się i  
zacznie normalnie pracować.

K LIE N C I.
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Sieczka zAZS-u
najlepszym
w konkursie
skoków na Krokwi

7 C  G W A R D IA  zorganizow ało 
p ie rw szy  w  ty m  sezonie 

ko n ku rs  skoków  n a rc ia rsk ich  na 
duże j K ro k w i W a ru n k i kon ku rsu  
b y ły  c iężk ie  z uw a g i na m o k ry  
śnieg i  słabą widoczność.

K o n ku rs , k tó ry  
b y ł  p ie rw szym  e- 
gzam inem  naszej 
czo łó w k i p rzy ­
n ió s ł duże n ie ­
spodz iank i. Do­
b rą  k lasą w y ró ż ­
n i l i  się zaw odn i­
cy  AZS.

W  kon ku rs ie  
S tartow a ło 29 za­
w od n ikó w , a u- 
koń czy ło  27.

F a w o ry t kon­
k u rsu  A leksan­
d e r K o w a ls k i z 
C W KS na sku ­
te k  up ad ku  przy  
trze c im  skoku  za 
Jął 6 m ie jsce. 

W y n ik ł te chn iczn e: 1) Sieczka 
(AZS) sk o k i 34.5, 62, 72,5 no ta 
298,1; 2) K o rze n io w sk i (AZS) 54,5. 
63,5, 70 m  — nota 295,6; 3) D an ie l 
K rze p to w sk i (CW KS) 54, 66, 65 m 
—  no ta 290,5 ; 4) K u la .

Poza kon kurse m  skaka ł zasłużo­
n y  m is trz  spo rtu  S tan is ław  M a ru ­
sarz, uzysku jąc  76 1 78,5 m.

Mistrzostwa
hokelowe
zrzeszeń sportowych
NA  LO D O W IS K A C H  w  K a to w i­

cach, T o ru n iu , K ry n ic y , Lodz i 
1 Zg ie rzu  od b yw a ją  się m is trzo­
stw a ho ke jo w e zrzeszeń sporto­
w ych .

W  K A T O W IC A C H  zako ńczy ły  Się 
m is trzo s tw a  Spój 
n i. T y tu ł m i­
s trzow sk i zdoby ł 
zespół Nowego 
T a rg u . D ru g ie  
m ie jsce  zaję ła 
W arszawa, trze­
c ie  Łódź. W TO- 

I ru n iu  t y tu ł  m i­
strza ZS K o le - 

* ja rz  zd o b y ł K o le
ja rz  z To run ia . 

D ru g ie  m ie jsce  za ją ł W rocław , 
trzec ie  — Jab łonow o. M is trzostw a 
ZS  W łó kn ia rz  rozegrano w  dw óch 
gru pa ch  w  Łodz i i  Z g ie rzu . M i­
strzem  g ru p y  Ł ó d zk ie j został 
W łó kn ia rz  (Łódź), m is trzem  gru py  
w  Z g ie rzu  —m ie jscow y W łó kn ia rz . 
W  K R Y N IC Y  o d byw a ją  się m i­
s trzostw a ZS Ogniw o. W tu rn ie ju  
p ro w a dz i d ru żyna  krakow ska .

S IA T K A R K I gdańskiego Ko
I ejarza zwyciężyły w  czwór me 
ezu najlepszych drużyn Polski w 
Łodzi wygrywając wszystkie 
spotkania. Drugie miejsce zaję 
la Unia Łódź, trzecie AZS 
W-wa, przed Spójnią W-wa.

Po emocjonujących spotkaniach
Gwardia wygrywa czwórmecz siatkówki

GWKS niespodzianką turnieju
T EDYNĄ większą niedzielną Imprezą sportową w „n o w a " tw a rz  w  drużyn ie  — mło 
J  Szczecinie byt czwórmecz sia tków ki męskiej rozesra- 

nej w  sali ZS Gwardia. W tu rn ie ju  pierwsze miejsce zajęta i  a tak w ięc te elem enty, k tó - 
Gwardia przed Kolejarzem, AZS-em i  GWKS-em.

Wysokie 
zwycięstwo 
łyżwiarzy ZSRR
nad reprezentacją
Szwecji
IM A  STADIO NIE Dynamo
' - ' w  Moskwie odbyły się w 
sobotę i  niedzielę międzypań­
stwowe zawody łyżwiarskie 
w  jeździć szybkiej Szwecja — 
ZSRR. Zawody zakończyły 
się w ie lk im  suk 
cesem łyźw ia- 
rzy radziec- V
knch, k tórzy ~ 
we wszystkich 
konkurencjach 
zajęli czołowe 
miejsca.

Ogółem na 17 biegów roze­
granych param i na czterech 
dystansach łyżwiarze radziec­
cy zwyciężyli w  15 biegach, a 
ty lko  w  dwóch m istrz Szwecji 
— Eriesson wygra ł ze swoim 
przeciwnikiem.

Mistrzostwa
saneczko - bobslejowe
na Dolnym Śląska
W  D N IA C H  W i  11 bm . rozegra­

ne zosta ły  w  K a rp aczu na to  
rze bo bs le jow ym  
m is trzo s tw a  '  w o j. 
w ro c ław sk ieg o w  
kon ku re n c ja ch  
Haneczko w o-bob- 

P le jow ych.
W p u n k ta c ji 

\  d ru żyn o w e j zw y- 
t> c ię ż y li zdecydo­

w a n ie  B u do w la ­
n i  — K arpacz 105 p k t., p rzed l i ­
n ią  Szk la rska  Poręba 70 n k t. 1 
G w ard ią  Je len ia  G óra  23 p k t.

NOWY PRZECIWNIK

Q  M A W IA JĄ C  niedzielny 
^  tu rn ie j s iatkówki, zacznie 
my od zespołu najm niej zna­
nego, k tó ry  zrofcłił najprzyjem

ry c h  b ra k  zam yka ko le ja rzom  
drogę do poważniejszych, sukce­
sów.

DOBRY M ATERIAŁ 
W AZS-IE

PRZECIW IEŃSTW EM  Ko- 
lejarza jest AZS, w  k tó- 

niejszą niespodziankę. Jest rego szeregach widzieliśmy 
n im  GWKS składający się z wyłącznie młodzież wzmocnio 
młodych zawodników, którzy ną jednym rutynowanym za- 
niedawno rozpoczęli służbę wodnikiem — NAZAREW I- 
wojskową. W ojskowi nie wy- CZEM. Prawie wszyscy dob- 
grali wprawdzie ani jednego rze zapowiadają się a vzcze - 
spotkania, ale posiadane u- gólnie ■ DRECHER, ŻABSKI, 
miejętności stawiają ich w  K IJO W SKI I  BRYK. Dyspo- 
rzędzle czołowych drużyn nując takim  materiałem, AZS 
Szczecina. Zaletą ich jest po- pod opieką trenera CHYBlN- 
praiwne i  czyste odbieranie pi SKIEGO — może stać się dru 
tek, dobra gra w  polu i... moż żyną, która powodzeniem 
Liwoś-i, aby mieć także groź- będzie się ubiegać o odzyska­
ny atak. nie utraconego prymatu w  na

_  u  o S w M c  k le ró w  »ojewódrfw ie. .
nik drużyny -  mają oni udo- A  oto podajemy wymfol nie 
stępnione dobre warunki tre- dzielnych spotkań: 
ningu, i wkrótce na pewno
sw ój poziom  podwyższą. Już G w ard ia  — K o le ja rz  2:0 (15:9, 
d z fs ii j  s to czy li on i zaciętą w al- 15:4) AZS — GW KS 2:0 (15:12,
k ę  z AZS-em  i  w  p ie rw szym  15:11> G w ard ia  — GW KS 2:0 (15:5, 
secie 8 K o le ja rze m . 15:4) K o le ja rz—AZS 2:1 (9:15, 15:9,

_ 15:7) G w ard ia  — A ZS 2:0 (15:12,
PRÓBA PRZED PUCHAREM 15:6) K o le ja rz  -  G W KS 2:0 (16:14, 

15:5).
CZCZEGÓLNE zainteireso- _ ,?rga?,za.tor.6w. “
^ w a n ie  wzbudził 

Gwardii ze względu na zbliża nie. 
jące sdę ćw ierćfina ły w  Pucha 
rze Polski, w  których gwar­
dziści reprezentować będą na 
sze województwo. Gwardziści 
udowodnili jeszcze raz, że bez 
wątpdenia są najlepszym zespo 
łem szczecińskim, ale także i 
na nich m iały w p ływ  krótkie 
wakacje. A tutem  któ ry  Gwar 
dia potra fi 'wykorzystać jest 
s ilny £ wszechstronny atak —
Zasadniczo każdy z partne­
rów  LASKOW SKIEGO, B IE ­
LAKÓ W  A  i  CHODKOWSKIE 
GO p o tra fi ścięciem skończyć 
p iłkę  w  razie potrzeby. Go- 
lze j jest z grą w  polu, gdzie 
zdarzają się nieprzyjemne nie 
porozumienia £ zderzenia gra 
czy.

M IE  D O BR ZE dz ie je  się w  dru 
l l żyn ie  K o le ja rza . Zespół ten 

posiadający w  siatków ce piękr.e 
tra d y c ję , tra c i z każd ym  m ie­
siącem na w artośc i 1 dom aga się 
j a k  n a jp ręd ze j g ru n to w ne go od­
m łodzen ia . P o tw ie rdza  to  jedna

Pod szczecińskim
koszem
W  JE D Y N Y M  spo tka n iu  koszy- 
n  k ó w k i w  k las ie  w ojew ódz­

k ie j,  K o le ja rz  po kon a ł G w ard ię  
51:48 (32:15). Mecz przeb iega ł w 
szybk im  tem p ie , lecz n ie  s ta ł na 
w ysok im  poziom ie. W yko rzys tu ­
ją c  znaczne prow adzenie ko le ja rze  

w p u ś c ili na  b o i­
sko po p rze rw ie  
sw o je  reze rw y,, 
k tó re  je d n a k  n ie  
na w iąza ły  ró w ­
no rzędne j w a lk i 
z gw ardz is tam i 
Pod kon iec  spot­
kan ia  pie rw sza 
p ią tka  k o le ja rzy  
rozstrzygnęła lo ­
sy m eczu na swo 
ją  korzyść. 

N a jlep szym i s trze lca m i d la  ko le  
(a rzy  b y l i  Osuch i  M ia no w sk i po 
14 p k t., d la  G w a rd ii U rbanow icz 
— 14 i  K o s ie l 12 pk t.

W  M EC ZU  koszykó w k i o m i­
s trzostw o k la sy  pow ia to w e j AZS 
p rz y  P o m o rsk ie j A ka d e m ii M e­
dyczn e j po kona ł W łó kn ia rza  34:28.

Pierwsze niespodzianki 
w pływackim Pucharze Miast

2 rekordy Polski 
plonem niedzielnych spotkań

W N IEDZIELĘ rozegrano pierwsze trzy spotkania z cyk 
lu rozgrywek o p ływacki Puchar Miast. Zawody te 

cieszą się w ie lkim  zainteresowaniem miłośników pływania. 
Jednakże już pierwsze spotkania przyniosły rozczarowanie 
licznie zebranej publiczności. Dużą niespodziankę sprawi­
l i  pływacy Łodzi, którzy pokonali wysoko reprezentację 
Gdańska 107:65. Łodzianie wykazali doskonałe przygoto­
wanie zajmując czołowe miejsca w wyścigach pływackich. 
Mecz p iłk i wodnej wygra li waterpoliści Łodzi w stosunku 
8:2. Następne spotkanie gdańszczanie rozegrają z reprezen­
tacją Szczecina.

ko n a ły  bardzo m ło d y  zespół Opo­
la. w  stosunku 102:44. M łoda repre 
zen tacja Opola w ykaza ła  w ie lką  
a m b ic ję  l  bojowość. N ajlepsze w y 
n ik i  podczas ty c h  zawodów uzyska 
l i  M o ll (Katow ice) na 100 m 
grzb. z czasem 1:20,8 1 M rozów na 
na 200 m  żabką—3:00,8. W meczu 
p i łk i  w odne j K a to w ice  pokona ły  
Opole 17:4.
T Y L K O  D W A REKO RD Y...

JED YN E ... dw a re ko rd y  P o lski 
uzyska li p ływ a cy  w  m eczu pom ię­
dzy rep rezen tac jam i Poznania i  
K a to w ic  zakończone zw yc ięstw em  
d ru żyn y  K a to w ic  w  stosunku 
103:89. R eko rd P o lsk i us tanow iła  
G E LLN E K Ó W N A  (K atow ice) na 
100 m  grzb. w  czasie 1:23, d ru g i 
na tom iast re k o rd  ju n io ró w  uzyska 
ła  K L E M IN S K A  (Poznań) na 100 
rn m o ty le m  osiągając czas 1:20 
m in . Mecz p i łk i  w od ne j po emo­
c jo n u ją cym  spo tka n iu  w y g ra li 
poznaniacy w  stosunku 13:8 (7:2).

O S TA T N IE  spo tka n ie  w  p ływ a c­
k im  Pucharze M ia s t pom iędzy o- 
środ kam i W arszaw y i  W roc ław ia  
zakończyło się zw yc ięstw em  re p re ­
zen tantów  s to lic y  w  stosunku 
123:63.

Z  uzyskanych re zu lta tó w  na w y ­
różn ie n ie  zasługu ją w y n ik i 
M R O CZK O W S KIE G O  (Warszawa) 
i ja  100 m  dow . — 1,00,8 oraz rezu l 
ta t GOR ZKO W S KIEG O  W w yśc igu 
na 200 m  żabką — 2:52,4. (f)

I  L i g a  
b o k s e rs k a
n i l  LID ZE boksersk ie j rozegra- 
"  no ty lk o  dw a  mecze, gdyż 
spotkanie S ta l (Chorzów) — 
OW KS L u b lin  odwołano. VV spot­
kan iach G w ard ia  (Gdańsk) po ko ­
na ła swego m ie jscow ego ryw a la  
— K o le ja rza  11:9. W  mcezu tym  
A n tk ie w cz  n ie  m ia ł p rze c iw n ika  
a C hych ła w yg ra ł rzed czasem 
ze słabym  Zaw a lsk im . W W ar­
szawie spotkanie r y w a li zakoń­
czyło się zw ycięstw em  CW KS nad 
G w ard ią  12:8.

W  DR UG IEJ lidze  - a d ły  nastę­
pu jące w y n ik i:  w arszawska Spój­
n ia  zw yc ięży ła  G w ard ią  Szczecin 
i l :9 ,  w ro c ław ska Stal przegrała 
G w ard ią S łupsk 9:11, a Budo 
n i  Poznań po kon a li K o le j 
Bydgoszcz 11:7.

—  Zależy z jakich protestów, wiecie? —  po­
wiedział z naciskiem.

Wachel prychnął kró tk im  pogardliwym śmie­
chem.

—  Pytajcie Barnata odrzekły z ironią. —  
Przecie on ma na wszystko sposób.

A ntoni spojrzał na niego z góry.
— Mam —  powiedział. —  Jak chcecie wie­

dzieć, to mam. A  jak i?  Ano tak i, uważacie, że 
trzeba tak robić, żeby tamte dwa sta tk i zastąpić 
innym i, żeby tę lukę zapełnić i  to  na czas.

Wachel chciał, wtrącić jakąś złośliwą uwagę, 
ale Antoni już mówił dalej:

—  Naturalnie sami temu nie podołamy. Ale 
możemy wziąć na siebie chociaż część roboty.

— Gdzie? Na stoczni?! —  wyrwał się Wachel 
znowu.

— Na stoczni pewnie też o tym  pomyślą — 
ci co tam pracują —  odrzekł Barnat. —  A  my 
—  tu , na miejscu. Adlernest po remoncie zastą­
p i nie dwa, ale ze trzy  albo i  cztery takie stat­
k i, jakie  były zamówione zagranicą.

—  Racja —  przyświadczył Orbach.
—  No więc, krótko mówiąc — powiedział 

Antoni —  trzeba ten wrak podnieść prędzej. 
Jeżeli o mnie chodzi, mógłbym się zrzec zwol­
nienia na ląd dopóki go nie podniesiemy. Gdyby 
się wszyscy na to zgodzili, to toby była nasza 
odpowiedź dla tych, co nie dotrzymują umów; 
zobaczyliby, że damy sobie radę i  bez ich zagra­
nicznych stoczni.

— Racja — powtórzył Orbach głośno. —  To 
jest odpowiedź.

Wśród młodszych nurków wszczął się przy­
chylny gwar: mądrze to Barnat powiedział; po­
dobało im się. B y li gotowi jednomyślnie go po- 

I przeć. Starsi rozważali ten pomysł spokojnie, ze 
! wszystkich stron; niektórzy czekali co na to  po- 
1 wie Czeluśniak. On zaś doznawał sprzecznych 
| uczuć i  spoglądał na Barnata nieufnie, jakby 
i chciał przejrzeć go na wylot co nim kierowało? 
l Czeluśniak sam zamierzał poddać nurkom i  
j robotnikom z załogi powierzchniowej myśl o 
l podjęciu podobnego zobowiązania, lecz chciał 
l przed tym  naradzić się z Jakusem i przygoto- 
! wać grunt. Barnat go uprzedził. Czy zrobił to 
l dla jakichś osobistych celów? A może naprawdę 
l myślał tak ja k  on sam? Może to był z jego stro- 
* ny po prostu szczery odruch?

Takie praypusacseni« po raz pierwwy przy­

szło mu do głowy —  lecz nie chciał go przyjąć: 
wydało mu się naiwne. Ten Barnat to chytra 
sztuka! Nie można mu dowierzać...

Lecz tak czy owak trzeba było zająć jakieś 
stanowisko. Musiał poprzeć Barnata; wymagało 
tego dobro sprawy.

Uczynił to  oględnie. Wiedział i  doświadcze­
n ia, ja k  dalece mogą zawodzić wszelkie terminy 
przy robotach ratowniczych; ile niewiadomych 
k ry je  w sobie takie przedsięwzięcie; w jak wiel­
kim  stopniu zależy od pogody, od nieobliczal­
nych okoliczności., które towarzyszą pracy na 
morzu, od nie dających się przewidzieć trudnoś­
ci i  przeszkód.

N ie : żadnych terminów. Natomiast — zgoda 
na skasowanie dwudniowych urlopów co drugi 
tydzień. A  podczas wypłukiwania tuneli pod 
dnem można by pracować także w nocy. To ty l­
ko sprawa należytego oświetlenia dla sygnalis­
tów.

—  No i  —  jeżeli się na to raz zgodzicie —  to 
żeby ju ż  potem nie było żadnego gadania. Ta­
kie zobowiązanie, to ja k  słowo uczciwości, wiedz­
cie to sobie!

Orbach pierwszy opowiedział się za taką u- 
chwałą. Po nim Grabień i  Andysiak, a za nimi 
inni.

Habza gadał teraz jakby go coś roznosiło. Od­
grażał się angielskim stoczniowcom, zaklinał się, 
że on im pokaże, a w końcu wezwał do współ­
zawodnictwa wszystkich młodszych nurków.

Grabień i  Siwiec zostali wydelegowani do za­
łogi marynarzy, aby uzgodnić z n im i tę sprawę, 
a Czeluśniak poszedł przedstawić ją  Jakusowi. 
Tylko Wachel pozostał milczący, posępny i  pe­
łen wątpliwości, których jednak nie wyjawiał 
głośno.

B y ł chciwy i skąpy, a oto mógł teraz sporo 
zarobić. Szybko przeliczył w myśli dodatkowe 
godzimy zanurzenia i pomnożył je przez stawki 
premii. Dodał należność za zaokrętowanie. W y­
padło to mim aife. A le  z d rugie j »trony —  jego

młoda lekkomyślna żona pozostanie w Gdyni bez 
nadzoni...

—  Wyda wszystko co tu  zarobię i  zaoszczę­
dzę? — pomyślał ze zgrozą. —  I  co ja  z tego 
będę miał?

Nie u fa ł je j ani trochę, Któi*ej kobiecie moż­
na zaufać? Wydzielał je j każdą złotówkę i kon­
tro lował je j wydatki, ona zaś w tajemnicy przed 
nim zaciągała długi, które w końcu musiał spła­
cić. Nie były to wielkie sumy, ale sam fakt. że 
mogła tak postępować — oszukiwać go, trwonić 
pieniądze na ja k ie j tam babskie fatałachy — 
doprowadzał Wachla do wybuchów ponurej 
wściekłości. Co będzie teraz, jeśli przez dwa lub 
trzy  miesiące jego żona zostanie sama, bez żad­
nej kontroli?...

Wreszcie trzeba wziąć pod uwagę i  to, że od 
wyższych zarobków potrącą mu wyższy podatek. 
A  także i  to, że napracuje się nie mało, być mo­
że z narażeniem zdrowia i  nawet życia —  nie 
korzystając przy tym z zasłużonego odpoczynku. 
W  sumie nie można zyskać na tym  wiele...

Westchnął i powlókł się leniwie do swojej ka­
ju ty , aby tam raz jeszcze przetrawić te swoje 
troski.

Tymczasem z kabiny radiotelegraficznej s/s 
Posejdona został nadany meldunek do dyrekcji 
P.R.O.:

„W  odpowiedzi na zerwanie umowy przez 
stocznie zagraniczne w sprawie dostawy stat­
ków zamówionych dla Polskiej M arynarki Hand­
lowej, ekipa nurków, załoga powierzchniowa 
P.R.O. oraz załogi morskie s/s Posejdona i s/s 
Swarożyca zrzekły się przysługujących im urlo­
pów aż do chw ili wydobycia wraku m/s Adler­
nest. Nurkowie, robotnicy i marynarze P.R.O. 
wzywają wszystkich pracowników Ratownictwa 
i wszystkich stoczniowców polskich do podjęcia 
zobowiązań, które umożliwiłyby zapełnienie luki 
powstałej w planie rozwoju Polskiej M arynarki 
Handlowej wskutek nie dostarczenia statków 
przez stocznie zagraniczne” .

Szczecińscy
kolejarze
na nartach
NA R C IA R Z E  k o la  K o le ja rza  p rzy  

Zarządzie P o rtu  p iln ie  przygo­
to w u ją  się do 11-80 Raidu P T T K . 
W ykorzys tu ją c  dobre w a ru n k i 
śnieżne, u rzą d z ili w czo ra j b ieg 
n a rc ia rsk i na dystansie 12 km . O 

do b re j fo rm ie  k o  
le ja rz y  św iadczy 
fa k t, że do m e ty  
p rzyb y ło  14 za­
w o d n ikó w , czy li 
ty lu ,  i lu  stanęło 
na starcie.

Na szczególną 
pochw ałę za am ­
b ic ję  i  siłę  w o li 
zas łuży ł m io d y  
B E R B E K A , k tó ­

r y  na  sku te k  pękn ięc ia  w iązań, 
p raw ie  całą trasę  prze by ł na je o  
ne j narcie- Dobre w y n ik i pozw oli 
1- ośm iu na rcia rzom  zdobyć no r 
m y na I I I  k lasę sportow ą.

Na pie rw szym  m ie jscu  zna lazł 
się B R Y Ł A  w  czasie 1:1,44 przed 
W OJTUSISZ CZYNEM  1:4,30 1 K O ­
W A LE M  — 1:5,57. Na czw arte j po 
z y c ji up lasow ał się Ł O Z IŃ S K I z 
na p ią te j K O W A LC ZU K .

DO UDANYCH występów 
należy zaliczyć pierwsze tego­
roczne zawody narciarskie zor 
ganizowane przez szczecińskich 
kolejarzy na dystansie 12 km. 
Narciarze Kolejarza wykazali 
dobre przygotowanie, o czym. 
świadczą uzyskane normy 8 
zawodników, klasyfikujące ich 
do I I I  klasy sportowej. Zwy­
cięzcą biegu został B ryla  s 
czasem 1:01 godz. przed 
Wojtusiszynem i  Kowalem. Na  
zdjęciu widzimy przyszłego 
zwycięzcę przed startem.

Ze świata
MISTRZOSTWA świata w 

tenisie stołowym odbędą się w  
Londynie w dniach 20 — 28 
marca br.

FRANCJA pokonała Niemcy 
Zach. w tenisie stołowym męż­
czyzn 5:0.

W ydaw ca: In s ty tu t  W ydaw niczy 
„C z y te ln ik " . Redaguje ko le g iu m , 
R edakc ja — Szczecin. A l.  W ojska 
Polskiego 29, I I  p. T e le fo n y : Se­
k re ta r ia t 57-41, dz ia ł m ie js k i i  spor­
tow y 62-35, sygna ły  czy te ln ikó w  
78-21. dz ia ł rep o rtaży  21-18, sekre­
ta rz od pow iedz ia lny  28-33. rpd . 
nocna po godz. 20-tej 56-16. R edak­
to r  naczelny p rz y jm u je  w  godz. 12 
do. 13. Sekre ta rz  w godz. od 11 do 
13. N iezam ów ionych rę k o p ió w  n ie  
zw raca się. Adres a d m in is tra c ji:  
bzczecln. A l.  W ojska P o lskiego 29, 
I  p. te l. 58-27. Ogłoszenia A l.  W o j­
ska Po lskiego 29. I I  p. te l. 28-43.

Z am ów ie n ia  i  w p ła ty  na p re nu . 
m eratę pocztową (5 z ł m iesięcznie) 
p rz y jm u ją  w szystk ie  urzędy pocz­
tow e i  listonosze.

Szczecińskie Z a k ła d y  G ra fie M  
Szczecin. K rzysz to fa  n r  7. *
K—«-iSOOTo Zem. & t  MS. m j m
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